
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
la odnoszeniej do domu dopłaca - sie 

40 bal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 ta., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem, kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 bal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wyc&odzi codziennie o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

«

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyłać mo na franco 
do Administracyi „Głosu Narodu*-. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red kcya me 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „Głos Narodu- Kraków. Tel. Nr. 19.

. , , Administracya .Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża 1 Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pi
Uuł.OSZENlA jmseraiy; p zyj 1 gQ hal od wjersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych
szy raz, każdy następny . . . Lwowie S. Sokołowski (Pasaż riausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we de Tfevise> F> Jones & CiCi ^  Lorette.

Czesko-polskie walki 
na kresach.

/  Pol. O straw y piszą nam :

również, przez »Macierz« założonej, na  koszt 
gm iny nie przyjął. — Zaś w  gm inach pol­
skich wszędzie, gdzie choć g a rs tk a  żyje 
Czechów, istn ie ją  w spaniałe czeskie szkoły, 
przezjgminęjwy budowane i u trzym yw ane (prócz

»Kto sieje w iatr, zbiera burzę. Czesi na w Rychwałdzie, gdzie spis ludności naliczył 
pograniczu śląsko-m oraw skiem  przeszli już  zaledwie k ilk u n astu  Czechów). Świeżo w Da 
daw no te  granice, k tó re  bezkarn ie  p rzek ra - brow ie wydział polski przyjął na  koszt gmi 
r.zaó można. K onsekw entne ignorow anie przez ny c z e s k ą  ochronko »by dać dobry przy- 
wydziały gm inne czeskie m inim alnych żądań kład Czechom«. N aturalnie bez sk u tk u ! 
polskiej ludności, stanow iącej najczęściej fa- W zagłębiu węglowem śląskim  znajduje 
k tyczną większość, 'w yprow adziło to ludność się około 60 tysięcy ludności robotniczej, prży- 
/, g ranic cierpliwości. byłej z Galicjo. Na w iększości szybów 70%

Tam, gdzie o uzyskan ie  zadość uczynię- robotników  pochodzi z Galicyi. Ich to  dzieci 
nia koniecznym  potrzebom  na drodze spokoj- zapełniają czeskie szkoły. A oni sam i — pod 
nej m ow y być nie może, tam  ludność żywio- naciskiem  czeskich inżynierów, dozorców, pod 
łowo sk łan ia  się zaw sze do środków  rady- wpływem perfidnej czeskiej agitacyi, z prze- 
kalnych. rażającą szybkością u legają  czechizacyi. Na-

T akim  środkiem  radykalnym , u co gor- w et nazwisko swoje pozw alają na szybach 
sza obosiecznym  są s tra jk i szkolne. W Pol- przerabiać na czeskie (dzieje się to  ogólnie), 
skiej O straw ie, liczącej 20.000 m ieszkańców , I cóż w tern dziwnego ? W szak połowa z nich 
wjTdział gm inny czeski w zbrania się uporczy- to analfabeci. (W Polskiej O straw ie 34%  o- 
wie dać trzynasto-tysięcznej ludności polskiej gólnąj ludności stanow ią analfabeci!!), 
choćby jed n ą  szkołę polską (a właściwie p rze- N a  G a l i c y  ę, n a  K r a k ó w ,  n a  K o ł o  
jąć na k o sz t gm iny istn iejącą p ry w a tn ą  szko- p o l s k i e  spada konieczny obowiązek wej- 
łę M acierzy Cieszyńskiej). Ludność grozi s tra j-  rżenia w te  zastrasza jące  stosunki. Muszą 
kiem  szkolnym  a rozgoryczenie je j je s t  ta k  się znaleźć środki zażegnania niebezpieczeństwa, 
w ielkie, że w razie, jeśli w ydział gm inny i tym  które ludności polskiej na S ę3ku z dniem ka- 
razem  odrzuci żądanie ugm innienia polskiej żdym coraz bardziej grozi, w ywarcia presyi 
szkoły, s tra jk  niew ątpliw ie wybuchnie. Da to na w ydziały gm inne czeskie, aby rradużywa- 
początek  tak iem u  za ją trzen iu  s to sunków  poi- niem swej wTadzy nie popychały ludności pol­
sko-czeskich na całem pograniczu, że Czesi skiej, p raw  pozbawionej, do rozpaczy i eks- 
sam i żałow ać tego będą. trem ów , jak ich  początek dał ju ż  zapowiedzia-

W inę tej walki, jak iej w idow nią stało  się ny s tra jk  szkolny w Polskiej Ostrawie*, 
całe zagłębie węglowe śląskie, ponoszą wy- X.
łącznie Czesi. Ze s tro n y  polskiej podejm ow a­
no w szelkie m ożliwe usiłowania, aby dojść Ta w alka czesko-polska na kresach  w o 
do porozum ienia. W całym szeregu  artylcu- bliczu n iebezpieczeństw a, grożącego obu na- 
łów' »zgoda polsko-czeska« w »D zienniku rodom  ze s tro n y  odwiecznego w s p ó l n e g o  
Cieszyńskim* w yczerpująco była om aw iana wroga je s t jednym  z najsm utniejszych ob- 
(w lipcu i sierpniu  zeszłego roku); Czesi w y- jaw ów  w życiu Słowian w A ustryi, bolesną 
razili gotow ość do zgody, ale pod w arunkiem  ilu s tra c ją  do ru c h u , dążącego do wytworze- 
ażeby Polacy — ponieśli w szelkie jej k o sz ta !! nia jaknajściślejszej solidarności wrśród  Sło- 
To znaczy z założonem i rękom a patrzeli w iańszczyzny. J a k  przed tysiącem  lat, k iedy 
na >odpoIonizowanie« (1) całej zachodniej po- szczepy słow iańskie tępiąc się w zajem nie 
łowy K sięstw a C ieszyńskiego, aż poza Cie- u łatw iały  najezdcom  teu tońsk im  wdzieranie 
szyn (narazie — później poszliby Czesi dalej), się do odwiecznie słow iańskich siedzib, tak  
Do tego  zam iaru : odzyskania rzekom o sztu - i dziś^jeszcze s tra szn a  ta  wada g rasu je  w  ca- 
cznie spolonizow anej a »rdzennie czeskiej śląs- łej pełni, w yrządzając nam  w szystkim  ogrom- 
kiąj ludności* przyznają się Czesi otw arcie ne s tra ty  i szkody. W tym  w ypadku s tro n ą  
tak  w pism ach m iejscowych, ja k  i w  innych, agresyw ną, naruszająą ideę solidarności sło- 
W tym  celu świeżo u tw orzony zostałyc z e  s- w iańskiej są  Czesi, ci sam i Czesi, k tó rzy  przy 
k i  s e k r e t a r y a t  w polskiej Ostrawie. Dla każdej sposobności do tej idei się odwołują, 
u łatw ien ia sobie drogi — radzą pism a czes- zwłaszcza, gdy uwraźają to za po trzebne — 
kie (m iędzy innem i berneńskie »Lidowre No- dla swoich specyalnych celów narodowych. 
w inv«) rozerw ać przedew szyskiem  rzekom y Psychologicznie nie tru d n o 'to  sobie wytłó-

. 3 f  _ ,  . t  ! ----- ----.   Ci  a l i  • _ » • i

stopnia zrozum iała  — m imo to  nie przestaje  tw orne  św iatło  na zdepraw ow aną m asę armii 
być z łą ,  n i  e s p r  a w i e d l  i w ą , g o d n ą  n a j -  czynowniczej, to  niem niej charak terystyczny  
s u r o w s z e g o  p o t ę p i e n i a  - ze s tano - je s t  s to su n ek  do te j a fery  — najw yższych 
w iska s o l i  d a r n  o ś  c i s ł  o w i a ó  s  k i  e j  i k o -  przedstaw icieli rządu — przedstaw icieli kon- 
n i e c z n o ś c i  s z a n o w a n i a  w z a j e m n e -  sty tucy jnego  gabinetu. T ak  sam o, ja k  i przed- 
g o  s t a n u  p o s i a d a n i a .  N aród nolski musi tom niawniłu- -Ua tu   > 1 - ra_

o  __  j-^ .v jiw m ic i\  iwiioBftw«uij'i i cynie
e j  naszej winy. Przeciw  wy- pewność siebie, nie pozw alająca przyznać się 

szkolonym  w  zaciętej walce narodowej, świa- do błędu... Zwróćm y uw agę na  postępow anie 
dom ym  celu szeregom  czeskim  stoi tam  lud- rządu  rosy jsk iego  wobec afery  Azefa. Naj- 
ność polska, narodow o m a ł o  u ś w i a d o -  pierw  zaprzeczył o f  i c y a 1 n i e rew ojacy om 
m i o n  a, z a l  e ż n a e k o n o m i c z n i e ,  b ie -  : —i — - :

jed n ak  co innego — b iu rok racya ro sy jska 
m ogła się wT każdym  razie przekonać, że 
zbrodniczość je j rządów  w yskakuje n iekiedy 
ponad paraw anik  III Dumy, k ió ra  s ta je  się 
w tedy trybuną, skąd  m ożna zajrzeć do w nę­
trza  jej ciem nych zak am ark ó w  sam ow oli i 
bezi rawia...

Czy III D um a sk o rzy sta  w  całej pełni z 
teg o  praw a, czy »gospodarze* je j — Październi- 
kow cy — nie u lękną się tej zbyt >zuchwa- 
łej* ciekaw ości — dow iem y się niebaw em  z 
rezu lta tu  dyskusyi nad in terpelacyą w sp ra ­
wie Azefa. p rzekazaną, ja k  wiadom o, kom i-C\ri rr ł- : -***« przeKazaoa, ja k  w iadom a, kom i“ * *v a u i u u a « k  o n o m i c z ii i o, Di o- prasy zagranicznej, zapowniiijac, że sp raw a gyj 2 te rm inem  dziesięciodniow ym  Dziś ino

d n a  i o p u s z c z o n a .  Nie dziw więc, że Azefa je s t  w prost w ym yśloną przez »rew o- żna jed y n ie  zaznaczyć, że zajm ujaca obecnie
w walce tej się cofamy. A w łaśnie ta  słabość lucyonistów*. W kilka dni po tern areszto - cajv ś wjat  ;if..ru   . .nasza w p ro st zachęca. (Vei-h,iuT <in ...^ — i ------ 1  ^   z i a j m u j a i  a  u u w----------------------------;•  ”  rv.i.va uui po leni aresztu - cały św iat a fera  policyjnego d y k ta to ra  re-nasza w p ro st zachęca Czechów do coraz 110- wał Łopuchm a, a w ohoyalnym kom unikacie wolucyi — będzie kam ieni
wych ataków . Jeźli w ięc pragniem y staw ić obwieścił, iż aresztow anie nastąpiło  z tego  Dumy... i.dyby ta  D um a i w tym  w ypadku
ich zachłanności sku teczny  opór, m usim y o- powodu, że b. naczelnik  departam entu  pcli- zdecydow nła sic — -
t o c z y ć  k r e s o w ą  l u d n o ś ć  większą o- cyn ujaw nił przed -------1--------
nipl a nnitnnaip i<« : ...  !"

iiiiem probierczjTm III.   ^     - - - — V/ >/ TT I V O O i l

ich zachłanności sk u tecz n y ’opór, m usim y o- powodu,      ouegrac ro lę  p araw au ik a  dla
w - k r e s o w ą  l u d n o ś ć  większą o- cyn ujaw nił przed rew olucyonistam i prow o- ryą,|u  Azefów — dałaby tern dowód że sto i

osić ją materyalnie i w jej poczuciu kacyjną ro lę  Azefa i przez to  uniem ożliw ił na poziomie departamentu policyi i »ochrunv*
. R esztę  zdziałać m usi K o ł o  p o i -  jeg o  dalszą »pożyfe 'zną dla państ\ya« dzia-  ‘ -
itny  to  dowód s ł a b o ś c i  Koła, że łalność... Jednocześnie urzędow a i-Rosya* wy-

naw et w tym k ie ru n k u  nic zdziałać nie zdo- stąp iła z apoteo*zą p row okato rstw a, dowo- ty  _  _ r -  _  1
łało, że naw et w obec Czechów, k tórzy, t a k  dząc poży tku  tego  rodzaju działalności or- M Z C T I n C l H i
c z ę s t o  p o t r z e b u j ą  p o m o c y  K o ła ,  nie ganów  rządowych... W kilka dni po tern 1-----
z d o ł a ł o  j . a w a r n u i a i 1 — ---------------   j -  ■

i o,i °  p o tN i. u    r ~... ,.j. «a. uuwit-Hina o aresztów .
nia na kresach. Apel naszego k o responden ta  w F inlandyi przez władze rosy jsk ie  tego »po-
do Koła j e s t  w ięc n  a j z  u p  e ł  n i e j  s ł u s z n y ,  żytecznego działacza państw ow ego*, t. J. 
Oby ty lko znalazł posłuch, oby Koło raz w re- Azefa...
szcie i w  tym  k ie ru n k u  zdobyło się n a k r o k  Gdzież tu  je s t  choć jak iś  cień konsekw en  
s t a n o w c z y !  Zadanie to chyba n i e t r u d n e ! !  cy i?  Po najkategoryczniejszem  ofieyainem wy

nnn /1111 “*— i _ 1 - 1 - • • *

J a k  z d e m a s k o w a n o  N u c h i m a  
A z e f a ?

J a k  się obecnie z rozm aitych  inform acyi 
okazuje, Azef ju ż  od ro k u  1904 skoncen tro -

- w ał w  sw oich rękach  w szystk ie  w iadom ości
- o kó łkach  i organizacyacli rew olucyjnych ro-
T svicVińłf fioo-r*""-’-- T- 1

Duma i rząd 
wobec sprawy Azefa.

Jak k o lw iek  rozm aite m ogą być zdania na 
tem at, jak ie  korzyści przjm iosła Rosyi paro- 
dya konsty tucy i i Dum a — to  fak tem  pozo-

 ---- .... u jm  i.iiraną. A zefujj.ioj uŁiaiamosci A zeia 1 uznan ie  tego  osta- zużytkow ał ogrom ne sum y pieniędzy. L ata
tn iego za »pożytecznego działacza państw o- 1905—1907 byty  dla niego pod względem
\vego«, a w końcu aresztow anie Azefa poini mat* ryalnym  szczególnie pom yślne. W  P< > -
mo jego  »zasług«... żu Azef je s t  doskonale znany,

rr% ' ort/irj.i —  1----------- -*

  .. .ouam -yi gazety  »bvł<>je«.„ ____  1 .u/.- Łueprawowanycn oligarchów , k tó rzyby  1 dziś Pew nego razu  zjaw ił się do redakcyi B akai
m iarów , ja k  w łaśnie w okresie  »konsty tu - załatwuli się z tą  g łośną na cały św iat a ferą  jak o  sk ruszony  i naw rócony  wróe-. kt/>™ „aZI 
cyjnym«... Dość tu  przypom nieć w yniki re- jednym  rozkazem : »m»łc».ae. r “-- * '_ . --- j  ~ ą, ijarsu Sl\I

cyniki re- jedn jrm rozkazem : »m ałczat’« (milczeć). O k a-|cy d o w ał 
wizyi sena to rsk ie j w M oskwie (policyjne or- zało się jednak , że J^_____   i_ _ J

 ---- -*^5
naw rócony w róg, k tó ry  zde-

się przejść na  s tro n ę  rew olucyi. — 
->rzviał o-/i " i— -J — s

  apelów
skiej* i za rzu ty  »zdrady« m iotane ta k  często zaczepnością, zaborczością i egoizmem naro- 
przeciw  Polakom  na Śląsku. Polacy są zdraj- dowyni. T ysiącletnie walki z w rogiem  bez- 
cami --- bo przyjm ują szkołę, k tó rą  dla pa- względniej jeszcze i bru taln iej zachłannym  
rotysięcznej ludności polskiej w Gruszow ie spotęgow ały ten rjrs ich narodow ego charak- 
dają Niemcy i żądają, aby także Czesi w teru. Obecne zaś tru d n e  ich stanow isko  wo- 
Polskiej O straw ie dla k ilk u n astu  tysięcy Po- bec naw ały niem ieckiej, pragnienie odzyska- 
laków  dali po lską szkołę, zam iast zapędzać m a tego co stracili, pobudza ich do zabiegów 
dzieci polskie do 13-tu szkół czeskich. Tym- około p om  n o ż e n  i a sił swoich chociażby 
czasem  ci sam i Czesi dla znikom ej g a rs tk i kosztem  innych narodów  słowiańskich. Eks- 
Niemców, u trzym ują  w Pol. O straw ie aż 3 panzj^wność ta  zw raca się natu raln ie  ku  tej
8 z k  o ł y.

D otychczas na  Ś ląsku  ani j e d e n  w y ­
d z i a ł  g m i n n y  c z e s k i  a n i j e d n e j ^  p o l ­
s k i e j  n i e  o t w o r z y ł  s z k o ł y ,  ani jednej

stron ie, z k tó re j na n a j s ł a b s z y  n a t r a ­
f i a j ą  opór . j

Z tego p u n k tu  widzenia ta  ich zaborczość 
n a  polskich kresach  je s t  więc do pewnego

• j Ł^zyt em nazw isko— jzMusciarn nyc bardzo dla biuro- n ieznane B urrew uw i. Pod koniec ro k u  1907 
wmione sądow nie łapow nictw o g u b ern a to ra  kracyi niewygodnem i. Nie u lega w ątpliw ości, Burcew po w ielu usiłow aniach dow iedział sie 
niżnie-now ogrodzkiego F red e rik sa  1 tyle, ty - że jedyn ie  d z i ę k i  D u m i e  s p o ł e c z e ń -  że nazw isko Azef znane było ty lko  R aczków  
Ie innych fak tów  nadużyć i pospolitych roz- s t w o  r o s y j s k i e  o t r z y m a ł o  m o ż u o ś ć  skiem u, B akaj zaś znał Azefa pod drugiem  
bojów... policyjnych. z a j ę c i a  s i ę  s p r a w ą  A z e f a ,  a rząd zna- nazwiskiem . W krótce potem  i B urcew  i Ba

A cóż dopiero mówić o spraw ie A zefa? lazł się w  ta k  widocznie kłopotliw ein położę- kaj p rzekonali się, że owym agen tem -prow o" 
Spraw a ta  w ym ownie świadczy, że i po »kon- niu... k a to rem  je s t  Azef. B urcew  podczas kons-re"
sty tucyjnem  zreform ow aniu* państw a alfą i Skutk iem  afery  Azefa prysła  idylla ga- su ta jnego  socyalistów -rew olucyon istów  w 
omegą rządów  rosyjskich pozostała nieodpo- binetu p. Stołypina i III Dumy, idylla, pod- Londynie, na k tó -y m  był obecny 4zef 
wiedział na przed nikim »ochrana«, k tó ra  czas k tó re j rząd bjd zadowolony z Dumj-, a słał lis t do przew odniczącego k o n o re s u " ^ "  
bądź chw yta i pakuje do więzienia najnie- D um a zam ieniła się w m aszynę do »uchw a- w kongresie  bierze udział A zef szpieg i’ ™ 

 ’ ............................ lania* p ro jek tów  rządowych. Ta idylla kaza- razem  członek kom ite tu  bojow ego. Całe zgro-
ła naw et zw ątpić w jak iko lw iek  wogóle po- m adzenie zapro testow ało  p rzeciw ko osk arżę
żjrte k  istn ien ia  tego  rodzaju »ciała ustaw o- niu A™r — —.1 . .   ' T*

o u -----
winniejszych obywateli, bądź sam a »robi r e ­
w olucją* i dokonjTva zam achów  na niewj7- 
godne jej osobistości... Słowem  i p o d  b o ­
k i e m  D u m y  p a n u j ą  n a d a l  w R o s y i  
r z ą d y  n i e o d p o w i e d z i a l n e j  p r z e d  
n i k i m  m a f i i  p o l i c y j n o - c z y n o w n i ­
c z e j .. .

Jeś li tak ie  konsekw eneye m ożna wycią­
gnąć ze spraw y Azefa, rzucającej w prost po-

osKarże-_u _ . v.u,łM UOUtłlYU" lii VI. Azef wygłosił m owę przeciw ko B u n e -
dawczego*. N iedawno jeden  z w jdńtniejszych w ow i; w ydelegow ano ks. K rapo tk ina , W ierę
mężów współczesnej Rosyi, ks. T nibeckij. F ig n e r i H erm ana Łopat k in a  dla zbadania
wypowiedział pogląd, że istn ien ie  tak ie j Du- soraw-v T rvi..inai
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Zaledwie uptynął k w ad ran s od chwili, 
w  k tó re j ucichł tu rk o t powozów, uw ożących 
bank iera  i Lucynę, gdy w opustoszałym  ga­
binecie zaszło coś szczególnego. Dał się tam  
naraz słyszeć cichy zg rzy t, jakby  klucza o- 
bracanego w  zam ku. W tejże praw ie chwili 
otw orzyły się drzw i u k ry te  w ścianie, w m iej­
scu tak  cieinnem, że były praw ie niewidocz­
ne i kobieta ja k a ś  stan ęła  na progu. Przez 
chwilę s ta ła  n ieru ch o m a, ździw ioną zda się 
nieobecnością gospodarza tego  m ieszkania, 
n araz  w zrok  jej padł na k rw aw ą plamę, 
k tó rą  głow a bank iera  zostaw iła na  dywanie, 
K objeta pobladła nie wiedząc, co to m a zna­
czyć. P ostąpiła k ijk a  kroków , k ieru jąc  się 
k u  głów nym  drzwiom , k tó re  się w łaśnie w 
tej chwili otw orzyły.

— Czy to  ty  Adolfie ? — spytała cicho.
Na to  jed n ak  usłyszała nieznany sobie

głos. pytąjąoy z odcieniem ironii.
— Co widzę, to  pani de W aranw ille! i cóż 

tu  panią sp ro w ad za?
Był to  kom isarz, k tó ry  po uporządkowa-1 

niu b iura pana O ornudet przystąpić miał 
w łaśnie do szczegółow ego zbadania jeg o  g a­
binetu.

Usłyszawszy nazw isko swoje, wym ówione 
♦ak niespodziew anie, pani de W aranw ille s ta ­
nęła ja k  w ryta.

—  Skąd m nie pan z n a ?  — w yjąkała ździ- 
wiona.

— Czy zapom niała już  pani o pożałow a­
nia godnem  zajściu, k tó re  miało miejsce 
przed trzem a laty  w banku* zastawniczym , 
tam  w łaśnie miałem przyjem ność panią po­
znać. Chodziło o pew ien naszyjnik.

Usłyszawszy to pani de W aranw ille nie 
um iała ukryć zmieszania.

— W ięc pan je s te ś  tern sam ym , k tó ry  
wtedy...

— T ak  je s t  łaskaw a pani, ja  w łaśnie po­
szukiw ałem  w tedy  czcigodnego księcia Geor­
gii, k tó ry  w yzyskał panią w tak  niegodny 
sposób. A czy nie wie pani, co się z nim 
te raz  dzieje ?

Kobieta zaprzeczyła ruchem  głowy.
— S prytny filut, niem a co m ówić ten 

pani przyjaciel, a i nam niem ało zadaje kło 
potu, parę  razy byliśmy -już na  jego  tropie, 
lecz w ym yka się nam zawsze, ja k  piskorz.

Pani de W aranw ille zrozum iała wreszcie, 
że m ąjąc do czynienia z kom isarzem  policyi, 
zachowywać się musi przezornie. P rzybrała 
więc spokojny i obojętny w yraz tw arzy  i słu­
chała bez zm rużenia powiek, szyderskich u- 
w ag urzędnika.

Ten obserw ow ał ją  z pod oka, tw orząc 
sobie widocznie w myśli jak iś  plan ukry ty .

P rzepraszam  najm ocniej -  rzek ł — że 
przestraszyłem  pania mimowoli, ale rzeczy­
wiście zdziwiony byłem spotkaw szy  panią nie­
spodziew anie w tym  gabinecie. Nie w iedzia­
łem co praw da, że są tu  drzwi u k ry te . P ro ­
wadzą one zapewne do dalszych ap artam en­
tów  pana Cornudet.

Tak, rzeczyw iście - odparła kob ie ta  
widząc, że zaprzeczenie nie przydałoby się 
na nic.

— Musi więc panią łącayć b liska znajo­

mość z bankierem , skoro  m a pani w stęp  o 
tw a r ty  do jego  gabinetu  i to  przez drzw i 11 
kryte.

Usłyszawszy to  pani de W aranw ille, w y­
prostow ała się dumnie.

- Jak ie  pan masz praw o wchodzić tak  
n iedelikatn ie w pryw atne moje sp raw y ?  
zaw ołała daw na przj-jaciółka księcia Georgii.

- Nie m am  do tego najm niejszego p ra ­
wa. przyznaję to  sam  najchętniej, ale wo >ec 
tego, że przed chwilą popełniono w tym  ga­
binecie m orderstw o, zrozum ie pani sama.

M orderstw o! — zawołała, blednąc pa 
ni de W aranwille.

— Tak jes t, gospodarz tego  m ieszkania, 
ugodzony został ciężko przez m łodą dziew­
czynę, k tó rą  podobno prześladow ał zbjrt na 
tarczyw em i zabiegami.

Usłyszawszy to  pani de W aranw ille, po­
w stała  oburzona.

— To niepraw da! Dziewczyna ta  m usiała 
sk łam ać! zaw ołała gw ałtownie.

— Być może, być może, śledztw o w sk a ­
że co tu  je s t  prawdą.

A o n ?  Co się z nim dzieje? 
Przeniesiono go do szpitala, ale niech 

się pani uspokoi, dok to r m a nadzieję, że zdo­
ła  u ra tow ać życie człowieka, k tó ry  zdaje się 
być pani ta k  bliskim.

— Ależ panie — zaprzeczyła kob ieta  — 
pan się mjdi co do s to su n k u  ja k i m nie łączy 
z panem  Cornudet.

— J a  przecież nic nie przypuszczam , bar­
dzo być może, że pani je s t  kuzynką, daleką 
naw et kuzynką.

Tak, tak  właśnie, kuzynką, potw ierdziła 
pani de W aranwille.

-  W obec tego  zechce mi pani zrobić m ałą

grzeczność i służyć mi za przew odniczkę, 
przy oglądaniu m ieszkania swego kuzyna, 
k to  wie czy nie znajdziem y tam  jak iego  do­
wodu, św iadczącego na jego  korzyść, przeciwr 
oskarżeniom  owej dziewczyny. Pani de W a­
ranw ille nie m iała powodu odm awiać, weszli 
więc razem  do owych apartam entów , urządzo­
nych z dość niesm aczną elegancyą w  budua­
rze jak ie jś  dam y z półśw iatka, niż w m ieszka­
niu pow ażnego finansisty. K om isarz oglądał 
w szystko badawczym w zrokiem . N araz coś 
go widocznie uderzyło, bo p rzystąp ił szybko 
do kom inka 1 w yciągnął rę k ę  po sto jącą tam  
fotografię, opraw ną w skó rzaną  ram kę. Dzi­
w nym  zbiegiem okoliczności, rę k a  pani de 
W aranwille, sięgnęła w te iże chwili po ten 
sam  przedm iot. Ale kom isarz uprzedził ją.

— P a n ie ! zaw ołała z gniewem .
— Pani! odrzekł ze spokojem  i p rzy stą ­

piwszy do okna, p rzypatryw ać się zaczął u- 
ważnie fotografii. Zm arszczył brw i jak b y  coś 
sobie przypom inając, i rz e k ł z cicha.

— A ! w ięc to  tak  !
— Książe Georgii ? rzekł, zw racając się z 

szyderczym  uśm iechem  do pani de W aran­
wille.

— Myli się pan, zaprzeczyła mu.
— Nie, nie m jię  s ię ; zupełnie ta k ą  fo to­

grafię posiadam y w naszych archiw ach poli­
cyjnych.

Ale skąd ? skąd  się tu  m ógł w ziąść 
ten  poczciwy L u  p a r ?  Czyby to  pani obda­
rzyła sw ego kuzyna  w izerunkiem  daw nego 
swego przy jaciela?

— Cóż za m y śl?  p rzerw ała  obrażona
— A zresztą , dodał kom isarz z udaną do- 

brodusznośeią. Może pan C ornudet m iał jak ie  
s to su n k i finansow e z ty m  człow iekiem , m oże

za-

w yzyskanym  był przez niego, podobnie ja k  
niegdyś pani; w  każdym  razie  zab ieram  z 
sobą fotografię. Po za tern nie znalazł kom i­
sa rz  nic szczególnie ciekaw ego w  m ieszk a­
niu pana C ornudet, pożegnał więc pan ią  de 
W aranw ille, no tu jąc  ty lk o  sobie je j adres.

W  tydzień później bank ier był ju ż  re k o n ­
w alescent em po szczęśliw ie p rzeby tej opera- 
cyi. P rzebyw ał jesz«-ze w szpitalu , a uczuw azy 
się lepiej, zażądał w idzenia się z panią de 
W aranw ille, k tó ra  pospieszyła te ż  do n iego  
natychm iast. Ubrana bardzo  sk rom nie , sie­
działa w postaw ie pełnej w spółczucia obok 
biało zasłanego łóżka, na  k tó rem  spoczyw ał 
bankier.

— Jak że  się czujesz, mój d ro g i?  
p y ta ła  z tk liw ością

— Czuję się bardzo dobrze — odparł C or­
nudet, spoglądając jednocześnie py tająco  n a  
sw oją przyjaciółkę.

— W tak im  razie  m usisz jaknajp rądze j wyjechać.
— D laczego?
— W m ieszkaniu  tw ojem , w  sam  dzień

w ypadku spo tkałam  kom isarza , k tó ry  m nie 
poznał.

— J a k to  pozna ł?
— Bo to  ten  sam . z k tó ry m  m iałam  ju ż  

do czynienia w b an k u  zastaw niczym  z pow o­
du naszyjnika.

— Cóżeś robiła  w m ojem  m ieszk a n iu ?
— Chciałam  się z to b ą  widzieć, nie w ie­

dząc o tern, co zaszło p rzed  chwilą. K om isarz 
zw iedzał w raz ze m n ą tw o je  p n rw a tn e  apar- 
tam en ta  i znalazł tam  tw o ją  fotografię.

— Do dyab łal

(Ciąg dalszv nastant
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tu  p o licy i; w szystk ie  dokum enty  znajdu ją się 
obecnie w rękach  posłów  do Dumy, k tó rzy  
podczas dyskusyi nad in terpe lacyą p rzed sta ­
wią ją.

S p r a w a  Ł o p u c h i n a .
Śledztwo w spraw ie Łopuchina je s t  już  

w głów nych szczegółach ukończone. Pom ię­
dzy innem i przesłuchano  tak że  ajentów , k tó ­
rzy  śledzili b. d y re k to ra  departam en tu  poli­
cyi podczas poby tu  jego  w Londynie i Paryżu , 
Zeznania te  m ają ustalić fak t kom unikow a­
nia się o skarżonego  z rew olucyonistam i.

>VVieczer« donosi, iż dotychczas fa k t »u- 
działu» Ł. w spraw ach party i nie je s t  u- 
stalony.

W  kw esty i obrony Łopuchina toczą się 
uk łady  z dw om a w ybitnym i adw okatam i pe­
tersb u rsk im i, nazw isk icL jed n ak  gazety  nie 
wym ieniają.

Oprócz B urcew a jeszcze jed n a  osoba »z 
paity i*  chce stanąć  przed sądem  w ch a rak ­
te rze  św iadka, o ile o trzym a należyte zabez­
pieczenie sw ej osoby.

S praw a sądzona będzie praw dopodobnie 
w  specyalnej kom isyi sen a tu  do sp raw  nad­
zw yczajnej wagi. J a k  zapew nia *Wieczer«, 
m ają być przedsięw zięte środki, celem zape­
w nienia rozpraw om  sądow ym  jaknajszersze j 
jaw ności i u łatw ien ia pracy stenografom .

Śledztw o zakończone będzie około d. 23. 
b, m sądzenia zaś spraw y należy się spodzie­
wać w pierw szych dniach m arca.

Na posiedzeniu sądu figurow ać będą, jak o  
»corpus delicti*, listy  Łopuchina do B urcew a 
z kopertam i, w skazującerai na  datę  ich w y­
słania.

Łopuchin prosił roJz inę , aby nie czyniła 
s ta ra ń  o tym czasow e jego  uwolnienie. J e s t  
on te raz  za ję ty  pisaniem  zeznań dodatkow ych, 
dotyczących w yłącznie spraw y Azeia.

O b r o ń c y  A z e f a .
»R uskoje Znam ia* goiąco  broni Enocha 

Azefa od w szystkich  napaści, zarów no z le­
wicy, ja k  i z praw icy.

»Rząd obow iązany je s t  bronić Azefa, — 
w oła uroczyście organ  »praw dziw ych Ro- 
syan*, — ponieważ, jeżeli rząd, w ycisnąw szy 
z niego w szystko, co się dało, w yrzuci go, 
sp rzeda lewicy, — to  tern sam em  poderw ie 
w szelkie zaufanie do siebie.

. . .J e ż e l i  s tan ie  się w iadom em , że rząd nie 
umie być wdzięcznym  dla tych, k tó rzy , nara­
żając życie, w iern ie (!) mu służą, to, oczywi 
ście, n ik t nie będzie chciał służyć tak iem u 
rządowi.

O brona Azefa — to  obow iązek honoru (!) 
rządu, jeżeli, oczywiście, służbę m onarsze i 
istn ie jącem u ustro jow i rząd uważa za obo­
w iązek sw ojego sum ienia...

Zżydzenie Galicyi.
Dla uprzy tom nien ia  ogółowi naszem u do 

jak iego  ju ż  stopn ia  w ładzy i potęgi doszli Ży­
dzi w  naszym  k ra ju , zw łaszcza po m iastach, 
w jak ie j m ierze opanow ali ju ż  s a m o r z ą d  
m i e j s k i ,  handel i p rzem ysł o raz w szystk ie  
niem al inne dziedziny zarobkow ania, zam ie­
ścim y dłuższy sze reg  korespondencyi, przed­
staw iających  w iern ie  te  sm u tn e  stosunk i. — 
P rzeg ląd  ten  rozpoczynam y dziś od S t a n i ­
s ł a w o w a — przyczem  i n a  tern jeszcze 
m iejscu zw racam y się z prośbą do przyjaciół 
p isina naszego, ażeby nam  nadsyłali jak n a j- 
więcej szczegółów  z tej dziedziny.

I.
Ze Stanisławowa piszą n am :
M iasto nasze w o sta tn ich  k ilku la tach  na 

zew nątrz  bardzo się rozw inęło. Posiadam y tu 
w yborne chodniki, now oczesne ośw ietlenie, 
h o tele  i p ierw szorzędne kaw iarn ie . Ruch na 
ulicach silny i żywy, a codziennie m iędzy 6 
a 8 godziną w ieczorem  n a  linii od kam ieni­
e j  G arten b erg a  po ulicę Trzeciego Maja czy­
ni on w rażenie w ielkom iejskie. M amy wielki 
o gród  m iejsk i i uregulow ane ulice. W okoli­
cy S tan isław ow a je s t  znaczna ilość fabryk, 
w  m ieście zaś k ilkadziesią t banków .

Podw aliny pod te n  ro z ro s t g rodu  Rewe- 
ry  położył b u rm istrz  D r Ignńcy K a m i ń s k i  
i jego  pod tym  w zględem  zasługi są  nieoce­
nione. Za czasów  jego, m iasto  to  p r z o d o ­
w a ł o  w życiu społecznem  polskiem . Ignacy 
Kamiński obdarzony był nadzw yczajnym  da­
rem  organizacyjnym  i po spaleniu  się  m ia­
s ta  w  r. 1869 n a  nowo je  odbudował. Wiel­
kie zasługi około rozw oju  m iasta  położył ta k ­
że obecny m in ister B iliński, za poprzednich 
sw oich rządów  m inisteryalnych  w działo s k a r ­
bu i kolei i Jako g u b e rn a to r au stry ack o -w ę­
g iersk iego  B anku. M iasto zawdzięcza m u k re ­
ow anie d y r e k c y i  k o l e j o w e j  i w a rsz ta ­
tów , koleje w 8-miu k ierunkach , ogrom ny 
dw orzec, udogodnienia k redy tow e w filii ban­
k u  austro -w ęg iersk iego . M iasto stało  się sie­
dzibą biskupa grecko-kato lick iego , zakładu 
karnego na 1000 skazańców  i licznego g a r­
nizonu. Po śm ierci K am ińskiego in teligencya 
i m ieszczaństw o nie mogło jak o ś  znaleźć po­
śród  siebie żadnej zdolnej Jednostki, um ieją­
cej godnie poprow adzić rozpoczęte dzieło. — 
R ządy m iasta  przeszły w ręce Żyda A rona 
(A rtu ra ) Nimhina. B ilans tych  rządów , to 
s u p r e m a c y a  n i e p o d z i e l n a  ż y d o w ­
s k a .  M iasto pod względem  zew nętrznym  roz­
kw itło , natomiast duch polski uleciał z niego. 
M i a s t o  p r z e s t a ł o b y ć  p o l s k i e m .  J e s t  
to  m iasto  n a j w i ę c e j  ż y d o w s k i e  w c a ­
ł e j  G a l i c y i  i p r z e w y ż s z a  p o d  t y m  
w z g l ę d e m  C z e r n i o w c e .  W szystk ie pla­
ców ki za ję te  są przez Ż ydów ; m ag istra t, ku- 
piectw o, przem ysł, fabryki, ajencye, adw oka­
tu ra , szkoły. Dziewięćdziesiąt procent bowiem 
domów pod względem  w artości znajduje się 
w  rękach  żydow skich. Na trz y s ta  k ilkadzie­
s ią t handli je s t  zaledw ie d z i e s i ę ć  (!) w  r ę ­
kach  katolickich. Na 38 adw okatów  je s t  8 
kato lików . Na 36 fryzyerów  2 kato lików . W 
szkołach dwie piąte uczniów stanowią Żydzi. 
Ulice boczne, daw niej kato lick ie , dziś są  nie­
m i ty lko  z im ienia.

W yrazem  życia i biegu in te re só w  m iej­
scow ego społeczeństw a są afisze. One są od­
biciem ru ch u  handlow ego, przem ysłow ego i 
k u ltu ra lnego . W s z y s t k i e  o n e  s ł u ż ą  i n-

t e r . e s o m  s f e r  ż y d o w s k i c h .  Afisze o- 
głaszają o tw arcie now ych lokalów , zachw ala­
ją  tow ary, k om un iku ją  o zgrom adzeniach ró ­
żnych banków , renom ują  sklepy, zapow iadają 
wycieczki żydow skie (w lecie) do Mikuliczy- 
na, inform ują o zebraniach syonistycznych, 
polecają te a t r  i k inem atograf. Afisze uw yda­
tn iające ruch  polskich Tow arzystw , tra fia ją  
się rzadko i kom un iku ją  rzeczy n eu tra ln e  np.: 
o zeDramu »Esperanto« albo o zgrom adzeniu 
»T ow arzystw a ochrony zw ierząt«.

Równouprawnienie wyzyskali Żydzi całko­
wicie i zupełnie! Handel i rzem iosło opano­
wali doszczętnie. Każdy kupiec je s t  w łaści­
cielem kam ienicy. M i e j s k  a K a s a  o s z c z ę- 
d n o ś c i s t o i n a u s ł u g i  w y ł ą c z n i e n i e -  
m al... Ż y d o m .  S łusznie też Żydzi m ówią 
»co w y  P o l a c y  t u  m a c i e :  t r z y  k o ­
ś c i o ł y  i n i c  w i ę c e j ! *

Żywioł polski jest jak gayby zdeptany, bez­
silny, bez. aany i nieudolny. Żywioł urzędniczy, 
m agna pars społeczeństw a, zależny w poglą­
dach od różnych hierarchicznych względów, 
nie bierze udziału w  życiu obyw atelskiem  a 
tern sam em  nie m a wpływ u na popraw ę i 
re fo rm ę stosunków . Poza stanem  urzędniczym , 
nie ina jed n o stek  niezależnych, ekonom icznie 
niezawisłych, zdolnych poruszyć m asy, posta­
wić jak iś  program .

»D e m o k  r  a c y a n a r o d o w a * ,  p o g r ą ­
ż o n a  w u t o p i i  a s y m i l a c y j n e j ,  bez ża­
dnego zm ysłu organizacyjnego, podzieli los 
p arty i konserw atyw nej, k tó ra  szukała  i bu 
dow ala przyszłość na ugodzie ruskiej i przy- 
tem  się rozpadła. T ak  sam o dziś dem okra- 
cya w ierzy w zbawczą ideę asym ilacyjną, k tó ­
rej h is to ry a  600 lat w spólnego pożycia i co­
dzienne doświadczenie k ł a m  z a d a j ą .  W pa­
trzo n a  w oznaki zew nętrzne Żydów, bierze 
form ę za treść, ufa ła tw ow iern ie  jednostkom , 
przecenia znaczenie używ ania języ k a  polskie­
go przez Żydów, w ierzy w siłę k u ltu ry  pol­
skiej, n i e  l i c z ą c  s i ę  z t e r n ,  ie  tylko siła  
fizyczna, materyafna i polityczna przewagę za­
bezpiecza.

T a k  o t o  p r z e p a d a j ą  m i a s t a  d l a  
k u l t u r y  p o l s k i e j .  Zdrowe narody dążą 
do opanowania rządów — my zaś wierząc w 
mrzonki asymilacyjne, sami oddajemy ster rzą­
dów w ręce obce i tem  szczycim y się, jakby  
ja k ą  sw oją w ielką chwałą.

»0 urbem  peritu ram !*

Korespondencje.
Paryż, 11 lutego.

(Literackie zgony. — Cocąuelin starszy i Chantecler. — 
Mendes.— Wypadek czy zbrodnia? — Żydzi w literatu­
rze i sztuce. — T raktat francusko-niemiecki. — De- 

monstracye royalistyczne).

Śm ierć zbiera obfite żniwo w szeregach 
lite ra tó w  i a rty s tó w  tu tejszych . N ajpierw  
zm arł nagle Coąuelin starszy , - - wielki ko ­
gut, ja k  go popularn ie nazyw ano, a k to r  is to ­
tn ie  niepospolity  w rolach cha iak tery sty czn o - 
dram atycznych, tw ó rca  roli ty tu łow ej w »Cy- 
rano  de Bergerac*, z k tó rą  odbył try u m faln ą  
podróż po s ta ry m  i now ym  świecie. Jem u  
zaw dzięcza R ostand  znaczną część swojej sła­
wy i dla niego też napisał sw oją najnow szą 
sz tu k ę : »Chantecler«, rozgryw ającą się w yłą­
cznie w  św iecie zw ierzęcym . »Bohaterem « 
sz tu k i je s t  k o g u t i oczywiście n ik t inny nie 
m ógł podjąć się tej roli, ty lk o  »le g rand  Coq«, 
k tó ry  też m arzył o niej jak o  o apoteozie 
swojej ak to rsk ie j karyery... R ostand  pisze 
»Chantecler« ju ż  k ilk a  lat, tak , że ta  sz tu k a  
przeszła już  do legendy i n a tu ra ln ie  do k a ­
ry k a tu ry , zanim  zosta ła  skończoną. W reszcie 
tej zimy przybył poeta ze swej w spaniałej 
willi w Gambo w  południow ej Francyi, gdzie 
m ieszkał s ta le  z powodu słabego zdrow ia 
i przyw iózł z sobą słynny  rękopis. N atych­
m iast rozpoczęły się próby w te a trze  p o rte  St. 
M artin, k tó reg o  d y rek to rem  je s t  Cocąelin — 
i w ystaw ienie C hanteclera miało być najw ię­
kszym  w ypadkiem  sezonu. Tym czasem  Cocąue­
lin przeziębił się i dla przyspieszenia rekou- 
w alescencyi w yjechał n a  k ilka  dni do sch ro ­
n iska  ak to ró w  na w si pod Paryżem , k tó re  
sam  zbudow ał — i tam  u m arł nagle m ając 
w rę k u  ro lę  k o g u ta  ze sz tu k i Rostanda... Dzi­
wny zbieg okoliczności!

Śm ierć znakom itego a r ty s ty  w yw ołała nie­
słychane zam ieszanie w świecie ak to rsk im : 
pow stała  bowiem kw estya , kom u R ostand 
pow ierzy ro lę  w olną w sk u tek  śm ierci Cocąue- 
lin a?  Po w ielkiem  w ahaniu  w ybór m istrza  
padł na  p. le B argy, pierw szego am an ta  ko- 
medyi francuskiej, k tó reg o  znacie z występów  
w K rakow ie. Ale C hantecler może być grany 
ty lko  w te a trze  P o rte  S. M artin, k tó ry  objął 
n a js ta rszy  syn Cocquelin’a, zaś a rty sto m  ko- 
m edyi nie wolno w ystępow ać na innej sce­
nie... R ostand  udał się zatem  do m in istra  o- 
św iaty  i — rzecz tru d n a  do uw ierzenia — 
ra d a  m in istrów  zajm ow ała się tą  sp raw ą! Bo 
inni stow arzyszen i oświadczyli, że jeżeli le 
B argy o trzym a pozw olenie w ystępow ania w 
te a trz e  P o rte  S. M artin, oni wszyscy rozpo­
czynają strajk ... W yw iązała się zatem  form al­
na akcya polityczna, k tó rą  w reszcie zakoń­
czył sam  R ostand, w ycofując swój rękopis... 
N iepodobna opisać w rzaw y, k tó rą  wywołało 
całe to  przejście! T ak  to  jeszcze obecnie, po­
dobnie ja k  za Ludwików, m ożna w Paryżu  
wywołać niem al rew olucyę przez teatr...

T ragiczną śm iercią zginął C a t u 11 e M e n- 
d ó s  g łośny a czasem  osław iony a u to r  m nó­
stw a rom ansów ', d ram ató w  i w ierszy, parna- 
s is ta  i rom an ty k , a przedew szystk iem  sen- 
sualista, dochodzący do pornografii. Za pier­
wszy swój u tw ó r napisany w 18 ro k u  życia, 
zosta ł skazany  przez sąd za niem oralność na 
500 fr. grzyw ny. W tym  k ie ru n k u  w y trw ał 
aż do śm ierci i zdaje się, że ta  głównie s tro ­
na jego  działalności literackie j zapew niła mu 
w ielkie m ateryalne  powodzenie.

D ram aty  M endesa są nudne i g rano  je  
ty lko  ze względu na w pływ y dziennikarsk ie  
au to ra , k tó ry  był k ry ty k iem  tea tra ln y m  w 
popularnym  »Journalu« i d y rek to rzy  tea tró w  
obaw iali się jego  gniewu.

Urodzony w B ordeaux w 1841 przeniósł 
się do P ary ża  w m łodym  w ieku  i należał tu  
do znanych ogólnie figur. P opierany i fory- 
tow any przez sw oich w spółw yznaw ców  m iał 
w pływy i dochody nie odpow iadające wcale 
stopniow i jego  ta len tu . Ożeniony po raz p ier­

w szy z Ju d y tą  G authier, có rk ą  znanego pi­
sa rza  — porzucił j ą  prędko  dla słynnej śpie­
waczki, pani Holmes. Potem  ożenił się po 
raz drugi z có rk ą  żydow skiego bank iera  pan­
ną Sidon, znacznie m łodszą od niego. W o- 
s ta tn ich  m iesiącach jeg o  s to su n ek  do żony 
nie był najlepszy; to  też  zaraz po śm ierci 
pow stały  pogłoski o sam obójstw ie; inni znów  
tw ierdzą, że zaszło m orderstw o, i że Mendes 
był w plątany  w sp raw ę Steinheilow ej. W  k a ­
żdym razie nie w yjaśniono dotychczas w ja ­
k i sposób nastąp ił wypadek. M endćs iechał 
z Paryża do S. G ennain  ko leją podm iejską; 
zwłoki znaleziono p ogrucho tane na szynach. 
W edług oficyalnej w ersyi otw orzył on w pół 
śnie drzw iczki w agonu i wypadł na  szyny. 
W ygląda to  dość tajem niczo; ale tab o r kolei 
francuzkich je s t  ta k  okropny, że jad ąc  po­
ciągiem zw ykłym , trzeb a  być przygotow a­
nym  na w szystko.

Rozpisałem  się o M endćsie dłużej, bo je ­
go popularność (no torietć) w Paryżu  dowo­
dzi, jak  silne są  tu ta j w pływy żydowskie. 
Żydzi są  tu ta j po tęgą w iększą niż gdziein­
dziej, a działają nie m asam i, ale przem ocą 
kapitału . Między innym i zarzucili sw oje sieci 
na sz tu k ę  i lite ra tu rę , opanow ując ich s tro ­
nę inateryalną. Połow a k sięgarń  i więcej niż 
połowa dzienników  je s t  ju ż  w ich rękach. 
T eatry , jedne po drugich im się dostają. Na 
czele knmfedyi fćancuzkiój sto i Żyd Claretie. 
A kcyonaryuszam i opery  są przew ażnie Ż y- 
dz i .  D owiedziano się o tem  w sk u tek  sporu, 
jak i w ybuchnął w łonie dyrekcyi złożonej 
z pp. M esaager i B roussau. Zostali oni w pra­
wdzie w swoim czasie m ianow ani przez rząd, 
ale m usieli w ykazać się kapitałem  1,500.000 
fr., k tó reg o  im dostarczyli kom andy tnicy. Za­
rząd icli t rw a  dopiero 8 miesięcy, a już  zdą­
żyli strac ić  okrąg ły  milion z kap ita łu ; resz ta  
je s t  p rzeznaczona na kaucye. Świadczy to  ró ­
wnież o olbrzym ich obrotach przedsiębior­
stw a. O pera m a p rzeciętn ie 16.000 fr. dzien­
nego dochodu, o trzym uje  olbrzym ią subw en- 
cyę od p ań stw a i... przynosi deficyt! Tego 
było za wiele wspólnikom  pp. B roussaua i 
M essagera. Zwołali zatem  nadzw yczajne zgro­
m adzenie spółki i dzienniki ogłosiły ich na­
zw iska. Są to przew ażnie żydowscy bankie­
rzy, Camondo, Hirsch, S te rn  i inni. T eatry  
ta k  zw ane bulw arow e m ają rów nież głów nie 
żydow skich akcyonaryuszy  i d y rek to ró w  — 
a już t. zw. m usikalle i S zantany są cał­
kow icie w ich rękach. To też praw ie w szy­
s tk ie  te  »zakłady* służą prze/iew szystkiem  
p ijaństw u i rozpuście. Sztuka, naw et ta  n a j­
niższego ga tu n k u , je s t  tam  ty lk o  p okryw ką 
prosty tucyi.

* **
W świecie p o l i t y c z n y m  najsensacy j- 

niejszą now ością je s t  układ f r a n c u s k o -  
n i e m i e c k i  o M a r o k o ,  k tó reg o  p rom oto ­
rem  był podobno k ró l Edw ard. Podpisanie 
tego  tra k ta tu  dowodzi w każdym  razie, że 
wielkie zapały w ojenne W ilhelm a II znacznie 
ostygły, odkąd się przekonał, że w razie n a­
paści na  F rancyę, natknąłby  się niechybnie 
na Anglię. Układ dający bądź co bądź gwa- 
rancyę pokoju, p rzy ję to  w Paryżu  z zado- 
wolnieniem , a stanow isko  rządu znow u się 
wzm ocniło dzięki pom yślnem u rozw iązaniu  
zaw ikłań m arokańskich . C lem enceau pozo­
s ta je  nadal panetn  sytuacyi, pomimo, że go 
socyaliści, coraz silniej a taku ją .

Ale je s t  on zaw sze dla burżuazyi czło­
wiekiem  »źelaznej ręki«, k tó ry  dobrze s trz e ­
że je j w orków . Dlatego pozostaw iają go u 
władzy

Z resztą  Paryż m ało te raz  politylcuje. Głó­
wnej podniety d ostarczają  jeszcze s ta rc ia  s tu ­
dentów  ze słynnym  Thalam asem , k tó ry  ko ­
niecznie chce z k a ted ry  poniew ierać pamięć 
Jo an n y  d’Arc. Każdy jeg o  w ykład zm ienia się 
w aw an tu rę . Ale studenci rozszerza ją  te ren  
sw oich dem onstracyi daleko poza Sorbonnę. 
Ju ż  przed pałacem  prezyden ta  rozlegają się 
coraz częściej ok rzyk i: precz z rzeczpospoli­
tą !  Niech żyje k ró l! Policya b ru ta ln ie  chw y­
ta  dem onstran tów , a sąd k arze  ich bardzo 
surow o. Nic się zatem  we Francyi nie zm ie­
niło. Dawniej w sadzano do w ięzieniajzajokrzyk: 
Niech żyje republika! dziś ten  sam  los spo­
ty k a  obyw ateli w ołających: Niech żyje k ró l!

P lus ęa change plus ęii la m em e chose...
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U żyw ając dziś tego  słow a w pogardliw em  
znaczeniu nie zaw sze wiemy, iż w daw nej 
Polsce oznaczało ono nie co innego, ja k  ty l­
ko bal m askow y. O kreślenie to  pochodzi 
ze złotego w ieku, z czasów, gdy z kró low ą 
Boną w eszły do Polski zw yczaje włoskie. 
»M aszkara« wywodzi się w linii p rostej od 
w łoskiego m a s c h e r a ,  k tó re  w tw ardej w y­
m owie sarm ackiej nieco zgrubiało. Na dw o­
rach  k ró lów  i m agnatów  polskich każde zna­
czniejsze w esele było zarazem  redu tą , ty lko 
że odbyw ała się ona nie w sali, lecz na wol- 
nem pow ietrzu , a głów ną je j tre ść  stanow ił 
pochód na tle  m itologicznem , oglądany przez 
tłum nie zebranych widzów.

W rachunkach  z czasów Z ygm unta Au­
gu sta  znaleziono, że np. n a  w eselu Kieżgałła 
odbyły się m aszkary , policzono tam  bowiem 
»za ubiór m urzyna i człow ieka dzikiego zło­
tych  polskich 67, groszy 28 i denarów  3*. 
Ośin osób miało »sajaniki, czapki i obuwie 
z a tłasu  karm azynow ego, suknem  niebieskiem  
ham bursk iem  podszyte, ko łnierze arm ezynem  
czerw onym  obłożone*. Rękaw ice, czy też  za­
ręk aw k i były złotem  w eneckiem  nitkow ein  
obszywane, a czapki p rzy stro jo n e  sznurkam i 
jedw abnym i. Pasy były niebieskie, rów nież 
arm ezynow e, delie z lam y złotej »z sukni 
Gasztołdow ej przerobione*, ja k  donosi na­
zbyt sum ienny rachm istrz , w ierzchnie obuw ie 
czarne, aksam itne  lub pilśniow e ze sk ó rą  po­
złocistą uzupełniało stró j.

Dzięki »Dumic o hetm anie* rozgłosił się 
obecnie obchód »m aszkarow y« na ry n k u  k ra ­
kow skim , urządzony na  w eselu kanclerza  i 
hetm ana koronnego  Ja n a  Zam ojskiego z Gry- 
zeldą B atorów ną, a przez Ż erom skiego p ra­
w ie »in cm do* w sadzony do opowieści, gdyż 
późniejszy hetm an  Żółkiew ski przebrany  był 
za m yśliw ę D yanę w zieleni i otoczony 14 
nim fam i, k tó re  wiodły charty , ogary  i dwa

jelenie. Pochód rozpoczynali Mikołaj W olski, 
m iecznik koronny, p rzebrany  za m urzyna, ja ­
dąc na wozie pozłocistym , za k tó rym  k ro ­
czyli wojownicy za m urzynów  przebran i ze 
słoniem , z k tó reg o  grzbietu  w znosiła się wie 
źa z ludźmi, puszczającym i ognie sztuczne. 
Mikołaj Zebrzydow ski jechał na wozie p rzed  
staw iającym  »dzieii« i »noc«. w yobrażone 
przez dw anaścioro dzieci biało i dw anaścioro 
czarno ubranych, »Uzas« powoził, podczas gdy 
Zebrzydow ski był przebrany  za S atu rna. Na 
wozie S tanisław a M ińskiego siedział Jow isz 
z M inerw ą w śród obłoków z w aty, ciskając 
pioruny. Niedługo było tej olim pijskiej św ie­
tności: obłok zapalił się i Jow isz z M inerwą 
ledwie uciekli, poczem ogień zgaszono.

Rychło przybył na plac drugi Jow isz, sie­
dząc na wozie toczącym  się na czterech k o ­
łach, p rzystro jonych  jak o  » sfery* niebieskie, 
w znaki zodyaku. ‘('iągnęły  go cz tery  saty ry . 
Osobną g rupę stanow iła  b ram a tiyum falna, 
urządzona przez księży  słuckich, aby naśla­
dować try u m f S tefana B atorego. P rzez b ra­
m ę szli trębacze, w ojska z chorągw iam i, trzy  
wozy z w yobrażeniam i trzy le tn ich  zw ycięztw  
króla-w ojow nika, więźniowie, m uzykanci itd.

O dm ienny rodzaj m askarad  urządzono pod­
czas w esela Z ygm unta 111 dnia 6 czerw ca r. 
1592. Były to m ianowicie »gonitw y w m a­
szkarach  na placu k rakow sk im  do ręk i że­
laznej u słupa przykow anej«. Król zjawił się 
na placu osobiście, p iastu jąc godność naczel­
n ik a  igrzysk. — Wóz, n a  k tó ry m  stali A tlas 
i H erkules, dźw igając na plecach globy ziem ­
skie, «szedł przez plac niewidom em  ciągnie­
niem*, co miało w yobrażać ustaw iczną, choć 
niew idzialną pieczę k ró la  o Rzeczpospolitą. 
Sędziom ig rzysk  oddano pismo łacińskie, w 
k tó rem  A tlas i H erkules obwieszczają sw e 
przybycie na tu rn ie j i w yzyw ają każdego, k to  
przeciw  nim s tan ąć  się ośmieli. Z ygm unt My­
szkow ski, s ta ro s ta  p io trow ski, jechał na  m u­
szli perłow ej, jak o  bóg m orski G laukus, cią­
gnęły go rek iny , zanim  posuw ał się o k rę t na 
19 łokci długi, dw um asztow iec. — Na je ­
dnym  m aszcie siedział »bębnista«, na drugim  
»piszczek G laukus, w piśmie, podanera sę­
dziom, w yrażał żal, że Polacy zaprzestali wy­
syłać na jego  państw o sw e ok rę ty , pozosta­
wiając to ty lko  Gdańskow i i przypom niał, że 
bez siły m orskiej żadne państw o nie może 
być silnem , ani bogatem .

Dalszy wóz mieścił czarow nicę C irre ; list 
jej do sędziów oznajm iał, że ko. h a  Glauka, 
więc wszędzie spieszy za nim. Dalej je ­
chał jeden  z dw orzan w ubiorze arabskim  z 
8 Saracenam i i zaatakow ał strza łam i okręt, 
lecz zwalczony przez załogę, został w zięty 
do niewoli i oddany sędziem u za więźnia. 
S tan isław  S tadnicki ze żm ig rodu  przybył na 
plac, sym bolizując swym  orszakiem  zieiniań- 
stwo. Żołnierz pełnej zbroi popychał przed 
nim złocisty cz terokonny  pług, ziem ię z le­
m iesza spychając koncerzem . Ża pługiem  bro­
na, c iągnięta  przez dw a ru m ak i tu reck ie , za 
nią rycerz w szyszaku  siejący owies z pła­
chty. W yobrażały to  połączenie zaw odu roi 
niczego z rycersk im  u Polaków . O rszak uzu­
pełniał ekonom , chłopi, w łodarz i t. i t. d. 
Długo ciągnął się pochód... M yszkow ski, s ta ­
ro s ta  chęciński, s taw ił się jak o  Minos na  wo­
zie ognistym , przed nim Sław a dm ąca w s u r­
mę, wóz ciągnęły trzy  sm oki ogniste.

Inny wóz w yobrażał gaj, w  k tó ry m  czte­
rej dzicy g ra li na »kornetach«. Nie b rak  by­
ło m urzynów , rycerzy błędnych i wielu po­
staci m itologiczny cli, jednych  w iększym , d ru ­
gich m niejszym  sum ptem  przybranych. W szy­
stkich, praw dopodobnie zwyciężył przepychem  
i »inwencyą« P io tr Opaliński, k rą jczy  k o ro n ­
ny, k tó ry  szedł z H erkulesem , wiodącym na 
łańcuszku hydrę siedm iogłow ą. H ydra ta  poł­
knęła  syna pew nej kobiety, a w yrocznia po­
wiedziała jej, że odzyska Syna w tak iej chwi­
li, gdy orzeł czarny z białym się spow inow a­
ci. Matli a przyw iodła tedy  na to  wesele czte­
ry  czarownice, u b rane  w sza ty  »z k ita jk i 
dzikiej«, k tó re  z boku  hydry syna jej siekie­
ram i w yrąbały.

Próżnem  byłoby wywodzić tegoczesne re ­
du ty  i bale m askow e od tak ich  zabaw, k tó ­
re  przeszły do naszych czasów raczej, jak o  
pochody uroczyste, z postaciam i allegory- 
cznem i itd. Obecne zabaw y w m askach w y­
wodzą się jed n ak  rów nież z Włoch, w szcze 
gólności z W enecyi, gdzie ja k  mówi poe­
ta  — na »słynnych w eneckich zapustach* 
»m aska tw arz  kryje*. P rzew ażną dążnością 
w ytw ornych  m askarad  je s t  jed n ak  dzisiaj m a­
skow anie się ty lko pań, podczas gdy mężczy­
źni zachow ują zw ykły stró j balowy. Tym to ­
rem  poszła też  zeszłoroczna i tego roczna re ­
du ta  prasy. Pochód m asek, rozpoczynający 
je j część taneczną, nie będzie też m iał ani 
h y d r ogniem  ziejących, ani ok rę tów  ciągnię­
tych na kółkach, ani postaci m itologicznych 
rodzaju m ęskiego; barw ną falangę m asek  bę­
dą przecinały czarne plam y fraków , oddanycli 
bez raaski-przyłbicy na  pastw ę zam askow anej 
in tryg i pań. Mimo to, a inoże w łaśnie d la te­
go inożna powiedzieć na  pew ne, że węzły in­
try g  jeszcze spiączą się mocniej, niż w roku  
ubiegłym , a hum or i śm iech będą od począ­
tk u  do końca w spaniałej zabaw y »wesołe, 
szalone, przednie*.

B.GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Rapujcie tylko a chrześcijan!

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELN 5T. Ju tro  w niedzie­

lę W alentego; pojutrze w poniedziałek Faustyna mę­
czennika.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 minut 10; 
zachód przypada o godz. 4 minut 28; długość dnia 
godzin 10 minut 4

Kraków 13 lutego.
Niepowołany obrońca. P. D r Gross, poseł 

żydow ski z K rakow a a tak u ie  w jednym  
z swycli num erów  »Tygodnika« naszą akcyę 
w  spraw ie drobnych sklep ikarzy . N aturalnie 
posługuje się w tej m ierze oczywistem  k łam ­
stw em  i przekręcaniem  znanych od la t 4 
faktów . Z arzuca bowiem drobnym  kupcom  
chrześcijańskim , iż w brew  ustaw ie  zam ierzają 
stw orzyć stow arzyszen ie t y l k o  chrześcijań­
skich sk lep ikarzy  r z e k o m o  a n t y s e m i ­
c k i e  (!) podczas gdy u staw a zezw ala w y­
łącznie na  tw orzenie c e c h  ó w ,  b e z  w z g l ę ­
d u  n a  w y z n a n i e .

Je s tto  w ieru tnym  fałszem  i bałam uceniem  
ta k  opinii, ja k  i odpowiednich czynników  
(k tó re z resz tą  w inny mieć w kw esty i tej 
w ł a s n e zdanie w yrobione na  podstaw ie d o- 
t y c h c z a s o w y c h ,  f a k t y c z n y c h  k r o ­
k ó w  p o s t ę p o w a n i a )  bałam uceniem  
oszczerczent, podyktow anem  w części złą 
wolą. a w części dobrze zrozum iałym  ce­
lem w in teresie  Żydów.

W rzeczyw istości bowiem  drobni kupcy 
chrześcijańscy wnieśli jeszcze przed 4 laty  
podanie do m a g is tra tu , aby im pozwolił na 
u tw orzenie  cechu sklepikarzy, m ogącego ob­
jąć  c a ł y  z a w ó d ,  b e z  w z g l ę d u  n a  w y ­
z n a n i e .  C e c h  t e n  obejm ow ać miał zatem  
300 chrześcijańsk ich  i około 150 żydow skich 
sk lep ikarzy . P rzew agę mieliby zatem  chrze­
ścijanie. Rozum ie się, iż to  n i e  m o g ł o  p o ­
d o b a ć  s i ę  Ż y d o m ,  k tó rzy b y  chcieli dziś 
ju ż  w szystko  posiadać w sw em  ręku .

Uóż zrobili wobec te g o ?  Oto wnieśli p r o ­
t e s t  do I z b y  h a n d l o w e j ,  iż oni w cale 
nie życzą sobie o r g a n i z a c y i  c e c h o w e j !  
Równocześnie zaś wysilili całe sw e wpływy, 
by żądanie to  w iększości sk lep ikarzy , o- 
p a r t e  z r e s z t ą  n a  w y r a ź n y m  i m p e r a ­
t y w i e  u s t a w y ,  gdyż ustaw a przem ysłow a 
nakazu je  o r g a n i z a c y ę  p r z y m u s o w ą  
d l a  w s z y s t k i c h  z a w o d ó w  b e z  w y j ą t ­
k u  zaopiniow ano w krakow sk im  m agi­
s trac ie  ja k o  n i e p o t r z e b n e ,  n i e  m a j ą c e  
r a c y i  b y t u  i t. p.

Tak to  Żydzi walczą w szelkim i niegodzi­
wymi środkam i, by ty lko  nie uledz wpływ o­
wi tam , gdzie znajdu ją  się w faktycznej 
m niejszości!

Wobec tak iego  s tan u  rzeczy M agistra t 
(czytaj: k lik a  żydow ska!) znalazł się w przy- 
krem  położeniu. Odmówić sk lep ikarzom  
nie wolno bo u s taw a  nie ty lko  dozwala, 
ale w yraźnie nakazu je  to  czynić a z d ru ­
giej s tro n y  Żydzi za nic w św iecie nie życzą 
sobie tej organizacyi.

Ale... »est m odus in rebus*. Poradzono 
więc w »gminie« sk lepikarzom , aby wnieśli 
p o n o w n e  p o d a n i e ,  z żądaniem  za tw ie r­
dzenia organizacyi dla s a m y c h  chrześcijan, 
kiedy Żydzi » n i e  c h c ą *  należeć! Nawiasem  
mówiąc, było to  podstępne wm ów ienie w sk le­
p ikarzy chrześcijańskich, k tó rzy  się nie zo- 
ryentow ali na razie. F a k t bowiem, że czy Ży­
dzi chcą, czy nie chcą, to  m u s z ą  nale­
żeć do cechu w edle brzm ienia ustaw y.

P o tu ln i jed n ak  sk lep ik arze  zrobili, ja k  
im »poradzono«. I w nieśli p ow tó rne  podanie 
z prośbą o zatw ierdzenie organizacyi ro ­
zum ie się — w y ł ą c z n i e  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h  k u p c ó w.

Otóż na tym  kon iku  jeździ obecnie pan 
Gross św iadom ie czyniąc fa łszyw e zarzu­
ty  iż sk lep ikarze chrześcijańscy dążą do 
stw orzen ia  o r g a n i z a c y i  a n t y s e m i c k i e j  

i dobrze czyni M agistrat, że  spraw ę tę  
p r z  e wi e k a . . .

Na perfidyę żyd ow sk ą  trudno jednak zna- 
leść środka...

Nadwyżka pozorna — nie deficyt — czytać
należy w notatce kronikarskiej p. t. „Budżet 
m. K rakowa! “. Ta omyłka druku zepsuła cały 
sens notatki, ponieważ jednak błąd spostrzeżo­
no za późno, w części nakładu poszedł tekst  
wypaczony...

W sprawie odniemczenia dworca krakow­
skiego odbędzie się posiedzenie Komitetu ści­
ślejszego dzisiaj dnia 13 bm., o godzinie 6 po­
południu w sali Rady powiatowej.

Sprawy miejskie, w  piątek odbyła posie­
dzenie Komisya administracyjna pod przewodni­
ctwem Dra Lea. Komisya rozpatrywała przedło­
żony przez naczelnika akcyzy miejskiej, program 
robót w roku bieżącym w rzeźni miejskiej z 
funduszu pożyczki inwestycyjnej wykonać się 
mających i zatwierdziła go bez zmiany. W pro­
gram ten wchodzą obok bruków i kanalizacyi, 
dalsze prace około budowy i wykończenia chło­
dni, przeistoczenie dawnej starej hali do bicia 
bydła rogatego i uposażenie tej w nowe mecha­
niczne urządzenia, wreszcie budowa stajni dla 
bydła rogatego.

Następnie Komisya przeprowadziła bardzo 
obszerną dyskusyę nad sprawą popędu rozerwo- 
wego maszyn chłodzących w chłodni i uznała za 
wskazane zakupić maszynę 120-konną jako re­
zerwowe źródło siły. W tym celu poleciła Admi- 
nistracya akcyzy wezwać kilka firm a między 
tymi firmy krajowe do złożenia ofert na taką  
maszynę.

Dalej Komisya rozpatrywała plany klatek  
żelaznych w chłodni i solam i, wykonane przez 
starszego inżyniera budownictwa miejskiego p. 
Konrada Góreckiego uznała zaprojektowane u- 
rządzenie za dobrze obmyślane i odpowiednie 
dla chłodni i poleciła na podstawie złożonych o- 
fert, oddać robotę tycłi klatek dwom tutejszym  
firmom, t. j. p. Karolowi Uznańskiemu i p. Jó­
zefowi Góreckiemu. — Wreszcie załatwiła Ko- 
misya kilka spraw administracyjnych.

Socyaliści przeciw rządowi. Wczoraj urzą­
dzili socyaliści krakowscy w teatrze ludowjm  
przy ul. Rajskiej zgromadzenie z porządkiem 
dziennym : „Obecna sytuacya polityczna a so- 
cyalna demokracya“. Przemawiał tylko poseł 
D a s z y ń s k i .  W długiem przemówieniu uderzył 
referent z właściwą Bubie „swadą" i „siłą" na 
barona Bienerlha, zarzucając mu niedołęstwo i 
zamiar rządzenia bez parlamentu.

Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę, żądającą 
zwołania parlamentu dla uchwalenia doniosłych 
reform socyalnych.

Przedstawienie na rzecz Tow. „Oświaty
ludowej*’. Z inicyatywy komitetu pań odbędzie 
się z początkiem marca w teatrze miejskim 
przedstawienie ze współudziałem znakomitego 
artysty i deklamatora p. T a r a s i e w i c z a  z 
Warszawy. Czysty dochód z przedstawienia prze-

MAGAZYN M EBLI SZCZEPANA ŁOJKA
w K ra k o w ie , u lic a  S z p ita ln a  I 3 4 , N p . te le f . 3 7 8 , n a p rz e c iw  t e a tr u  m .

w szelkie w k o p le tn em  w y b o rze  u rząd zę  
G nia pokoi syp ia lnych , jadalnych , salo-
Sj nów, i t. p. Sofy w szelkiego rod zaju  m a-

— terace, poduszk i, k o łd ry , dyw any, chodn i-
® ki, po rtyery , firanki, kapy  na łóżka, se r-
“  wety n a  sto ły  i t. p.
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znaczony jest na Towarzystwo O ś w i a t y  l u ­
d o w e j .  Publiczność krakowska przez liczne 
przybycie na to przedstawienie złoży dowód, 
jak bardzo jest popularną ta  instytucya w na- 
szem mieście, która przez zakładanie czytelń 
po wsiach i miasteczkach, tak skutecznie szerzy 
oświatę w najszerszych warstwach.

2  karnawału. Jedną z najsympatyczniejszych 
zabaw w tegorocznym karnawale, będzie niewąt­
pliwie jutrzejsza w salach Klubu pocztowego.

Zapowiada ją tutejsze Towarzystwo W ielko­
polan, przeznaczając dochód z zabawy na cel 
podniesienia d u c h  a p o l s k i e g o  m ł o d z i e ż y  
z W i e l k o p o l s k i  podczas wakacyi w Galicyi. 
Już sam cel, wysoce patryotyczny przemawia za 
siebie, to też nie można wątpić, że nasze spo­
łeczeństwo poprze te szczere chęci braci z pod 
zaboru pruskiego, jawiąc się jak najliczniej w 
niedzielę w salach Klubu. — A znajdziemy tam 
rozrywkę prawdziwą, prócz bowiem ofiary zło­
żonej księciu karnawału w postaci tańca, zapo­
wiada program także przedstawienie amatorskie, 
na które złożą się dwie wesołe jednoaktów ki: 
Gustawa Dolińskiego „W gabinecie doktora11 i 
Haliny, obraz Indowy ze śpiewami i tańcami
iiBursztyny Kasi.“

Protektorat nad wieczorkiem i zabawą objęli 
PP- Dr Bolesławostwo Wicherkiewiczowie. — Po­
czątek punktualnie o godzinie 7 wieczór. Ceny 
biletów na przedstawienie 3 i 2 koron za miej­
sca siedzące oraz 1 kor. za wstęp; na zabawę 
taneczną dodatkowo bilet pojedynczy 2 koron, 
familijny na 3 osoby 4 koron. Strój wieczo­
rowy.

W 99 rocznicę urodzin Chopina. Dnia 22 b. 
m. upływa 99 lat od dnia, w którym urodził 
się Fryderyk Chopin. Dyrekcya koncertów kra­
kowskich, pragnąc uczcić rocznicę, urządza w 
dniach 21 i 22 b. m. dwa koncerty popularne, 
dające na celu uprzystępnienie dzieł mistrza w 
Pierwszorzędnem wykonaniu najszerszym sferom. 
Wykonawcą całego programu obu wieczorów bę­
dzie prof. Lalewicz. Pierwszy koncert, w przed­
dzień rocznicy, rozpocznie się o godzinie 6 wie 
czorem. Słowo wstępne wypowie Dr Zdzisław 
Jachimecki. Program tego wieczoru składać się 
będzie z dwunastu najbardziej charakterystycz- 
cych utworów Chopina. Na ten koncert ustano­
wiono jednolitą cenę wszystkich miejsc w sali
Starego teatru po 1 koronie.

Nazajutrz odbędzie się drugi koncert, w któ­
rym prof. Lalewicz odegra 24 etudy (op. 10 i 
35), cztery ballady i Sonatę H mol. Bilety w ce­
nie 2 i 1 kor.

Właściciele domów —a Stróże. Wydział kato­
lickiego Stowarzyszona stróżów zaprasza właści­
cieli domów na p o u f n e  zgromadzenie, które 
się odbędzie w niedzielę, dnia 14 bm., o godzi­
nie 3 popołudniu w „Domu robotniczym przy 
ul. św. Tomasza 1. 37 w Krakowie. Na porządkuOtlŁM t .  v  .
dziennym są  bardzo ważne sprawy, nie cierpią­
ce zwłoki w interesie stróżów — czyli dozor­
ców domów z Jednej strony, a właścicieli wzglę­
dnie administratorów kamienic z drugiej strony.

Wykład dia młodzieży. Staraniem Sekcyi od­
czytowej „Ogniska nauczycielskiego1' w Krako­
wie, odbędzie się w niedzielę dnia 14 lutego o 
Rodzinie 3 popołudniu w auli I szkoły realnej 
(Studencka 12, II p ). wykład dla uczniów p. t. 
„Polska w obrazach świetlnych" z objaśnieniem
P- Orszulskiego.

Wstęp za okazaniem
(cena 20 h.).

Z toatru miejskiego. „Betleem polskie1

biletu całorocznego

uka-
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że się w niedsielę o godz. 3 popołudniu po raz
ostatni w sezonie bieżącym. — W poniedziałek“ --------

z krotochwili 
t.: „Bliźnięta z Brigh

OCKiUUau --- ---TB «r 0
wraca po dwóch miesiącach na afisz wyśmienita 
satyra Gustawa Wied’a : „ 2 X 2  =  5 “ (po raz 
dziesiąty). — Rozpoczęto próby i 
Tristana Bernard’a p. t. r „Bliźni
ton".

Z teatru ludowego. Dziś w sobotę po raz 
pierwszy znakomita krotochwila w 3 aktach 
P- t. „Na 14“ dni", tryskająca prawdziwie kar­
nawałowym humorem.

W niedzielę popołudniu daną będzie 5-akto- 
wa operetka C. Danielewskiego po cenach zni­
żonych pod tyt. „Pod gwiaździstą banderą". — 
Operetka ta grana już 11 razy cieszy się nad- 
fcwyczajnem powodzeniem i zawsze szczelnie wy­
pełnia salę.W niedzielę zaś wieezór ukaże się po raz
trzeci 4-aktowa operetka C. Danielewskiego p. t. 
„Warszawa w nocy", grana we czwartek przy
rypełnionej po brzegi widowni.

Towarzyotwo upiększenia miasta Krakowa
odbyło wczoraj w sali posiedzeń Banku galicyj­
skiego dla handlu i przemysłu nadzwyczajne 
^  alne Zebranie swych członków pod przewod­
nictwem prezesa Dra Golińskiego. W sprawo­
zdaniu z czynności Wydziału za rok ubiegły, 
Poruszył przewodniczący również sprawę budo­
wy pomnika Kościuszki, chcąc przyspieszyć jego 
budowę i przyczynić się do rozstrzygnięcia kwe- 
styi wyboru placu na pomnik. W ciągu obrad 
Wydział zadecydował przystąpić do wydawania 
popularnych broszurek ilostritffanyćh z opisami 
okolic kraju a przedewszystkie® Krakowa w 
rodzaju przewodników. Dalej rozpatrywano kwe- 
styę konserwowania drzewek w mieście i sadze­
nia nowych, w szczególności w Parku Dra Jor- 
dana, wreszcie sprawę ozdabiania kwiatami 
balkonów i okien. Następnie uchwalono zmianę 
kilku ustępów statutu towarzystwa. W dysku- 
*yi nad sprawą budowy pomnika Kościuszki, 
Poruszano wniosek Dra Sternschussa o cofnięcie 
®ubwencyi Towarzystwa na pomnik wskutek o- 
foeszałości komitetu budowy tegoż. Zarzuty owe 
“dpierał imieniem komitetu budowy pomnika 

y.r-.filii Bankn krajowego p. Mieczysław Sę- 
zimir. Stwierdził on, że wykonanie pomnika 

Przewlekało się nie z winy komitetu, odlew bo­
giem  jnź jest gotowy i znajduje się w fabryce 

edrzeńskiogo i Spółki w Podgórzu, czekając 
ylko na wykonanie postumentu.

Dłuższą dyskusyę spowodowała sprawa miej- 
ca p0(j pomnik. Proponowano pod pomnik plac 
zczepański, zbieg ulic Karmelickiej, Szewskiej, 
ri*pniczeJ i Dunajewskiego lub kilka punktów  
a plantacyach krakowskich. Nie powzięto je- 
nak decyzyi, tylko zwrócono się  przeciw po­
bawieniu pomnika w Rynkn głównym. Wkońcu 

“Chwalono następujący wniosek:
„Walne zebranie Towarzystwa upiększenia 

n it St a Krakow? ! .okolicy stwierdziło, że pom- 
j adeusza Kościuszki je st całkowicie odlany 

ustawiony w pracowni w Podgórzu, wobec te- 
walne zebranie nie widzi powodu cofnięcia

ach walonej w r. 1905 subwencyi w kwocie 
10.000 kor. — Chcąc, aby budowa pomnika mo­
żliwie szybko nastąpiła i w świadomości tru 
dnych warunków, w jakich się kom itet znaj­
duje, stawiamy ostateczny termin przedstawie­
nia uchwalonego przez Radę miejską planu bu 
dewy pomnika na dzień 1 marca 1910 r. Wa- 
rnnkiem jest także, aby pomnik nie stanął na 
Rynku".

Policzkowanie chłopaków praktykujących 
zdarza się już od dłuższego czasu w jednej 
z pierwszorzędnych cukierni. Niedawno jeden 
z subjektów posunął się jeszcze dalej, bo spoli 
czkowanego chłopaka nadto skopał nogami.

Jeśli tego rodzaju stosunki nie ustaną — 
to będziemy zmuszeni podać nazwę firmy — a 
nie wiemy, czy będzie to zbyt miłem p. p r y n -  
c y p a ł o w i.

18.000 rubli W piecu. W pismach warszaw­
skich czytam y: Jak donosi „Warszawskoje E- 
cho", w rządowej kasie gubernialnej stwierdzo­
no brak jednego z depozytów prywatnych z pa­
pierami procentowymi na sumę 20.000 rubli.

Jakim sposobem przepadła ta suma, dotych­
czas dokładnie nie wiadomo, zachodzi jednak 
przypuszczenie, że kradzież została spełniona 
przez jednego z b. „przysięgłych" kasy, który 
w końcu r. z. porzucił służbę w kasie.

Z drugiej strony są podstawy do przypu­
szczeń, że skradziona z kasy rządowej renta, 
jest właśnie tą  samą rentą, którą znaleziono 
w Krakowie w piecu jednego z hotelów tam tej­
szych.

Jeżeli potwierdzą się pogłoski, łe  znaleziona 
w Krakowie i skradzione w Warszawie papiery 
mają te same numery, to nie ulega wątpliwo­
ści, że w osobie Szczygielskiego, policyi krakow­
skiej udało się schwytać sprawcę kradzieży 
20.000 rubli z kasy rządowej w Warszawie.

Zamach samobójczy w aresztach policyj­
nych. Na dworcu kolejowym w Szczakowej przy­
trzymali ajenci policyjni Jakiegoś mężczyznę, wy 
dającego się iui wysoce podejrzanym. Człowiek 
ten, władający tylko językiem niemieckim z ak­
centem berlińskim, odmówił wszelkich wyjaśnień 
co do swej osoby, podając tylko nazwisko Ru­
dolfa Szewczyka z Górnego Śląska. Podejrzenie 
ajentów podtrzymywała 1 ta  J e s z c z e  oko­
liczność, łe  znaleziono przy nieznajomym kwotę 
227 marek w banknotach oraz nieco monety 
drobnej niemieckiej i austryackiej. Szewczyka 
aresztowano i przywieziono do Krakowa, sku­
tego w kajdanki, zachowywał się bowiem w dro­
dze niespokojnie, zdradzając ochotę do ucieczki.

Późnym wieczorem wczoraj odstawiono Sze­
wczyka do aresztów policyjnych pod Zamkiem. 
Natychmiast przedsięwzięte śledztwo nie dało i 
teraz żadnych rezultatów: aresztowany milczał 
uporczywie. Postanowiono więc umieścić go w 
celi. Odprowadził go tam dozorca policyjny przez 
korytarz i schody z pierwszego piętra na parter. 
Kiedy obaj znaleźli się w klatce schodowej, nie­
znajomy rzucił się gwałtownie w otwór między 
poręczami i spadł na posadzkę parterową, ude­
rzając głową o kamienie. Kiedy dozorca zbiegł 
na dół, znalazł Szewczyka broczącego we krwi 
płynącej z trzech ran na głowie, nieprzytomnego. 
Wezwano natychmiast — około godziny 2 po 
północy —  Pogotowie ratunkowe, które ■ tru­
dem zdołało rannemu przywrócić przytomność. 
Przy badaniu okasało się, że przy upadkn od­
niósł on na głowie trzy duże rany, z których 
dwie długości 12 ctu. każda sięgały do kości, 
nadto obrażenie prawej połowy szyi a wreszoie 
rozcięty ma Język. Osłabionego znacznie wsku­
tek upływu krwi, pozostawiło Pogotowie pe opa­
trzeniu w policyi.

Dziś rano doniesiono jednak na Pogotowie, 
że chory ma się gorzej. Karetka udała się więc 
powtórnie do aresztów, a lekarz skonstatowaw­
szy poważny stan desperata, zunądził przewie­
zienie go do szpitala św. Łazarza.

Niezależnie od tego policya nie wstrzymała 
śledztwa, starając się dociec, kim jest ów rze­
komy Szewczyk, oraz jaki było powód rozpacz­
liwego kroku. Jak dotychczas bowiem wszystko 
okryte j e s t  głęboką tajemnicą.

Dziwne tylko, dlaczego Szewczyka zaraz po 
zamachu samobójczym nie przewieziono do szpi­
tala...

Ogień Btrychowy wybuchł dziś tuż przed go­
dziną 11 w nowowybudowanym domu przy ul. 
Lelewala w Półwsiu Zwierzynieckiem. Z niewia­
domej przyczyny zajęły się przedmioty palne, 
złożone na strychu. Ogień do godz. 12 ugasiła 
straż krakowska.

rym zaznacza, że ruoL towarzyski w Nowym
Targu jest bardzo ożywiony, dzięki Towarzys­
twu kasynowemu, które prosperuje bardzo po­
myślnie i prowadzi „pierwsze skrzypce" we 
wszystkiem. Notatka ta jest złośliwą i zupełnie 
fałszywą, gdyż kasyno nowotarskie chyli się do 
upadku, liczy bardzo maleńką ilość członków, a 
w calem mieście oprócz samych członków, nikt 
nie wie nawet o egzystencyi kasyna. Ani jed­
nego wieczorku, ani jednego przedstawienia lub 
też odczytu, nie urządziło kasyno od lat bar­
dzo dawnych; nie bierze żadnego udziału w ob­
chodach n a r o d o w y c h ,  ani też w jakichkol­
wiek zebraniach towarzyskich, a najlepszym do­
wodem żywotności kasyna i prowadzenia tych 
„pierwszych skrzypiec" jest to, że po ustąpię 
niu biblotekarza p Góralika, w braku kogoś 
lepszego, wybrano bibliotekarzem Ż y i l k a M a r -  
m o r k a ,  n a u c z y c i e l a  r e l i g i i  m o j ż e s z o -  
we j .

Odkąd Żydek wlazł więc do zarządu, odtąd 
dla korespondenta tego kasyno zaczyna... pro­
sperować świetnie. D.

Proces Narodowego Związku robotniczego. 
W ciągu trzech dni warszawski sąd wojenny 
rozpatrywał sprawę kilkunastu osób, którym 
akt oskarżenia zarzuca należenie do głównego 
zarządu narodowego Związku robotniczego.

W sprawie tej stanęły przed sądem nastę­
pujące osoby. Jan Oleszczuk, Michał Tkaczyk, 
Stanisław Tymiński, Piotr Klimczak, Tadeusz 
Markowski, Stanisław Gaworski, Władysław Ka­
czyński, Feliks Borowski, Stanisław Dorociński, 
Aleksander Minczewski, Antoni Kosakowski, 
Stanisław Kosakowski, Feliks Osoiiński, Wła­
dysław Piechalik, oraz Kasprzykowski i Rapclo.

Podstawę do oskarżenia dał wynik rewizyi, 
dokonanej w kwietniu roku ubiegłego wjednem  
z mieszkań prywatnych przy ul. Nowy Świat 
Nr. 21. W mieszkaniu tern znaleziono wówczas 
kilka pieczęci, wyjątki z protokółów posiedzeń, 
które jakoby miały świadczyć, iż Związek po­
siada w mieście kilka dzielnicowych składów 
rewolwerów, notes z nazwiskami, wreszcie skład 
wydawnictw nielegalnych i t. p.

Sąd wojenny ogłosił wyrok, mocą którego 
skazano na p o z b a w i e n i e  w s z y s t K i c h  
p r a w  s t a n u  i 4 l a t a  r o b ó t  c i ę ż k i c h  
saeść następujących osób: Tadeusza Markow­
skiego, Stanisława Goworstciego, Piotra Klim­
czaka, Władysława Kaczyńskiego, Feliksa Bo­
rowskiego l Stanisława Tkaczyka; na o s i e ­
d l e n i e ,  Jako nieletnich, sitazano 6 osób na­
stępujących : Antoniego Kosakowskiego, Henry­
ka Dorocińskiego, Aleksandra Minczewskiego, 
Feliksa Osolińskiego i Jana Oleszczuka; nnie 
winniono z a ś : Stanisława Kosakowskiego i Sta­
nisława Tymińskiego.

Ze św ia ta .

nowych zamachów na 14-letnie dziewczęta i zra­
nił je w podobny sposób, jak poprzednio. Spra­
wca znikł, atoli policya aresztowała człowieka, 
którego rysopis zgadzał się z przedstawieniem  
ofiar napadów.

Policya berlińska jest zdania, że czynów o

Ze względu na tem at odczytu spodziewać
się nałoży, żc i osoby z poza „Polonii" na od­
czyt przybędą, zwłaszcza, że przez to poprą ce­
le tego młodego, a sympatycznego stowarzysze­
nia akademickiego, jakiem je s t  „Polonia".

Krak. Tow. op nad zwierzętami odbędzie
wych dokonał człowiek cierpiący na zboczenie ' Walne Zgromadzenie 14 b. m. o godz. 2 i pół 
seksualne. Wskazuje na to zarówno okoliczność, | popołudniu w lokalu Towarzystwa przy ul. Ba- 
że sprawca napadał wyłącznie na kobiety, jak j torego 1. 20, parter.

Z Łleuteryi. Seryę obrazów świetlanych Jako 
ilustracyę zgubnych skutków alkoholizmu oglą­
dać może każdy w niedzielę 14 bm. w lokalu 
przy ul. Reformackiej 1. 3, I. p. Objaśnienia wy­
głosi p. P. Dobrowolski. Początek o godzinie 7 
wieczorem. Wstęp bezpłatny.

W Kółku filologicznem U. U. i  odbędzie sią 
w niedzielę dnia 14 bm., o godzinie 10 rano, 
odczyt p. Osiki, p. t. „Recytacye i deklamacya 
na podstawie listów Pliniusza."

Zarząd Koła VI T S. L. im. Jul. Słowackie­
go w Krakowie zawiadamia członków swych, że 
z powodów od Z. K. niezależnych walne zebra­
nie Koła odbędzie dopiero 20 bm. o godzinie 6 
wieczorem w lokalu Z. gł. przy ul. Floryańskiej 

15, I piętro.

Z Kraju.
Dary. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka­

tuły po 200 koron: komitetowi budowy rzym­
sko-katolickiej kapliey w Dźwiniaczu (powiat 
Zaleszczyki), oraz zwierzchności gminnej w Pod- 
monasterzu (powiat Bóbrka) na dokończenie bu­
dowy cerkwi.

Polepszenie bytu lekarzy kolejowych.
dniem 1 kwietnia b. r. wchodzą w życie w obrę­
bie austryackich kolei państwowych nowe prze­
pisy co do stosunków służbowych lekarzy kole­
jowych. Nowe to rozporządzenie spowoduje isto­
tną poprawę materyalnego położenia tych leka­
rzy. Reforma dotyczy przedewszystkiem istotnej 
zmiany istniejących od szeregu lat, a obecnym 
stosunkom nieodpowiadających norm obrachowy- 
wania honoraryów lekarzy kolejowych. Nadto 
wydano nowe postanowienia o podziale okręgów  
lekarzy kolejowych, aby zapobiedz zbyt wielkiej 
liczbie lekarzy kolejowych i umożliwić pomoc 
lekarską członkom kasy chorych austryackich
kolei państwowych.

W  uznaniu tych reform także i wydział tej 
kasy, uczestniczącej w kosztach służby lekarzy 
kolejowych, na odbytem posiedzeniu pochwalił 
Jednogłośnie rozpoczęcie akcyl. Roczne większe 
zapotrzebowanie z powodu wydanych zarządzeń 
wyniesie około 250.000 koron, przez co ogólne 
koszta służby lekarzy kolejowych przy austryac­
kich kolejach państwowych wzrosną do 1,200.000  
koron.

Nttwy Targ. (Kor. wł.). S ł ó w  k i l k a  o k a ­
s y n i e .  W jednem z pism krakowskich ukazu­
ją  się korespondencye z Nowego Targu, które 
mijają się dość często z prawdą. W ostatnich 
dniach wziął sobie korespondent tego pisma za 
temat tutejsze kasyno. I tak niedawno głosił, 
że tutejsze kasyno chyli się zupełnie ku upad­
kowi, wobec czego zostanie w najbliższym cza­
sie rozwiązane. Przed trzema dniami zaś wy­
stąpił tensam korespondent z artykułem, w któ-

23 gabinetów w Austryl. Nowy gabinet ba­
rona Bienertha jest 23 gabinetem od początku 
ery konstytucyjnej, t. J. ud roku 1867. Najdłu­
żej rządził gabinet hr. Taaffego, bo od r. 1879 
do 1893 i Dra Kórbera od r. 1900 do 1904. 
Najkrótsze życie miał liberalny gabinet Dralgn. 
Plenera, bo rządził tylko 15 dni w styczniu 1870 
i gabinet księcia Hohenlohego (od 2 maja do 2 
czerwca 1906).

Obecny gnbinet z pewnością nie będzie na 
leżał do najdłuższych. Dotąd rządziło Austryą 4 
książąt-prezydentów gabinetu, 6 hrabiów i 5 ba­
ronów.

Statystyka prasy w Austryl. Według urzę 
dowyeh zestawień statystycznych wychodzi w 
Austryi w Języku niemieckim 487 gazet polity­
cznych i 1804 niepolitycznych; w czeskim 320 
politycznych, 530 niepolitycznych; w polskim 
95 politycznych i 302 niepolitycznych; w sło- 
wieńskim 27 politycznych i 50 niepolitycznych; 
w chorwackim 16 politycznych i 19 niepolitycz 
nych; w rumuńskim 6 politycznych i 2 niepo­
lityczne; w Języku włoskim 46 politycznych i 
64 niepolitycznych. Jedna gazeta polityczna 
przypada na 18.882 Niemców, 10.610 Czechów, 
44.762 Polaków, 153.706 Rusinów, 44.177 Sło- 
wleńców, 44.461 Chorwatów, 16.157 Włochów i 
38.494 Rumunów.

Zniknięcie piaafstkl LeglnskleJ. Przed kilku 
dniami znikła w zagadkowy sposób pianistka p. 
Legińska w Londynie, tuż przed samym jej kon­
certem. Koncert naturalnie nie odbył się — a 
wszelkie poszukiwania za p. Legińską były da­
remne.

Obecnie — jak donoszą z Londynu — zna­
leziono zaginioną pianistkę, a powodem nagłe­
go zniknięcia była trema estradowa. Onegdaj do­
niosła policya mężowi pianistki, literatowi Whlt- 
horne, że prawdopodobnie odszukano żonę jego  
w Birminghamie. Bezzwłocznie więc pojechał 
strapiony mąż do Birminghamu, zaś tamtejsza 
policya zaprowadziła go do oddalonej dzielnicy 
miasta. Tu, z okien samotnie stojącego domu 
dolatywały tony symfonii Liszta. „To gra nikt 
inny, jak tylko moja żona" — powiedział mąż. 
Właściciel domu objaśnił, że granie takie cią­
gnie się bez przerwy 12 godzin i to naprowa­
dziło go na domysł, że jest to właśnie ta za­
giniona muzykantka, o której czytał w gazecie. 
I istotnie, gospodarz domu nie omylił się. Whit- 
horne zabrał swo żonę do domu z powrotem. 
Nagłe swe zniknięcie tłómaczyła ona tern, że w 
drodze na koncert doznała tnkiego ataku tremy 
estradowej, iż nie myślała o niczem innem, Jak 
tylko o ucieczce.

Afera Stelnhellowej. Odnośnie do tragicznej 
śmierci Catulla Mendesa, dzienniki paryskie no­
tują pogłoskę, podług której Catulle Mendes 
padł ofiarą zbrodni, stojącej w związku z aferą 
Steinheilowej. Mianowicie Mendes miał być wta­
jemniczony w całą tę sprawę i miał znać na­
zwisko mordercy Steinheila, kochanka Steinhei­
lowej. Ponieważ otrzymał on wezwanie do sądu 
w tej sprawie, obawiano się, że wyjawi nazwi­
sko owego mordercy i z a m o r d o w a n o  go, 
Oflcyalnie zaprzeczono tej wiadomości.

Budżet Berlina na rok bieżący wynosi 288 
milionów marek. Na oświatę wydaje stolica 
Niemiec 30 i pół miliona marek, na ubogich 18 
milionów., na policyę 17 mil. i t. p. Dodać na­
leży, że tuż pod Berlinem znajdują się odrębne 
„gminy podmiejskie", rozporządzające Jak Char- 
lottenburg 33 milionowym, a Sch5neberg 32 
milionowym budżetem rocznym.

Nowy rozpruwacz. Donieśliśmy już o trzech 
zamachach na dziewczęta, które w ostatnich 
dniach miały miejsce w B e r l i n i e .  Onegdaj 
popołudniu dokonał nieznajomy rozpruwacz dwóch

i sam sposób napaści. Nadto kilka z napadnię­
tych kobiet zauważyło, żo suknie ich zostały 
zanieczyszczone w sposób, wskazujący wyraźnie
na zboczenie seksualne sprawy. Policya   jak
wiadomo — wyznaczyła nagrodę 1000 koron 
za wyszukanie sprawcy.

Pożar W lecznicy. W lecznicy ginenologicz- 
nej Dra Gersona w Petersburgu wybuchł groźny 
pożar. Lecznica zajmuje wielki dom 6-piętrowy.
W chwili pożaru znajdowało się w niej z górą 
przeszło stu chorych. Straszna panika spowodo­
wała wstrząsające sceny. Niektóre chore opero­
wane w przeddzień wypadku, wyskakiwały z 
łóżek i ratowały się ucieczką. Wiele chorych 
w samej bieliźnie usiłowało wydostać się na u- 
licę. Straty wynoszą około 100.000 rnbli.

Sprawa pani Siemens. Dzienniki rzymskie 
zajmują się obecnie żywo t. zw. „sprawą pani 
Siemens," która posiada szersze znaczenie ze 
względu na wysokiego dostojnika wojskowego, 
zamieszanego w tę  aferę. Pani Siemens była 
„przyjaciółką" niemłodego już generała Saletta, 
szefa sztabu generalnego. Stosunek ich był zna 
nym w całym Rzymie.

Przed kilku miesiącami generał Saletta prze­
szedł w stan spoczynku i przed niedawnym cza­
sem, skutkiem zapalenia płuc, życie zakończył, 
zostawiwszy testament, w którym ustanowił swo­
ją przyjaciółkę, egzekutorką ostatniej swolej 
woli.

Jakoż w kilka dni po śmierci generała, ro­
zeszła się w Rzymie wiadomość, że w szafie że­
laznej generała znalazły się ważne dokumenty, 
dotyczące obrony krajowej i że rozpatrywaniem 
pozostałych tych papierów, między innymi, zaj 
mowała się także pani Siemens.

Wiadomość sprawiła deprymujące wrażenie 
a deputowany p. Leals, niezwłocznie złożył in- 
terpałacyę w parlamencie, aby zapytać ministra 
wojny, p. Casama, czy jest mu wiadomem, że 
cudzoziemka mogła przeglądać dokumenty, od­
noszące się do ważnych spraw wojskowych.

Interpelacya pozostała bez dalszych następstw, 
albowiem parlament włoski został rozwiązany, 
Ale wypadek ten dowodzi, jak  czujną stała się 
opinia publiczna w obec sprzymierzeńców Włoch, 
zwłaszcza w obec Austryi, która tak silnie ufor­
tyfikowała granicę swoją ku Italii.

$nlegl I Durze. Pociąg ekspresowy z Cannes 
przybył do Monachium wczoraj z bardzo zna' 
cznem opóźnieniem z powodu anormalnej pogo­
dy na Revierze i w górnych Włoszech. Pociąg 
ten koło Genuy ugrzązł w śniegu i przez kilka 
godzin nie mógł ruszyć. W końcu inną drogą 
przedostał się do Monachium.

Z  Reggio di Calabria telegrafują: Ubiegłej 
nocy szalał tu orkan wraz z gradobiciem i gwał­
townym deszczem. O godzinie 3 kwadranse na 4 
rano dało się odczuć silne trzęsienie ziemi. Wie 
czorem odczuto ponownie lekkie trzęsienie.

Humor amerykański. Poruszona przez pisma 
amerykańskie sprawa, co Stany Zjednoczone po- 
winnyby robić ze swoimi ustępującymi prezy 
dentami, natchnęła dyrektora jednego cyrku 
Atlasa, genialnym pomysłem. Napisał on mia 
nowicie do Roosewelta list z propozycyą pro 
dukowania się w ciągu 30 tygodni w jego cyr­
ku na czele śmiałych jeźdźców „rough riders" 
Ofiarowuje mu sa to półtora miliona franków, 
co prsewyższa wynagrodzenie, proponowane pre­
zydentowi przez Jedno z pism za współpracow- 
nictwo. P. Atlas uważał, że miał prawo zrobić 
Rooseweltowi podobną propozycyę, ponieważ 
kiedyś walczył z nim, gdy prezydent był jesz­
cze zwykłym komisarzem policyjnym. Powiada­
ją, że prezydent Stanów Zjednoczonych Jest nie­
zadowolony i  powodu tej oferty impressaria. 
Nie świadczy to jednak bynajmniej, aby Roo- 
sewelt nie znał się na żartach. Dał tego do­
wód choćby na dorocznym obiedzie w „Gridiron 
Club" w W aszyngtonie, w klubie dziennikarzy 
i artystów.

Żartowano w czasie obiadu z prezydenta bez 
miłosierdzia. Odczytywano ostatnią jego wolę. 
A ponieważ prezes klubu sam nstępuje ze sw e­
go stanowiska, sparodyował przeto Roosewelta 

wręczył swemu następcy grubą laskę (big 
stiick), zalecając mu prowadzenie nadal jego  
rządów. Nowy prezes klubu, który wyobrażał 
Tafta, odparł natychmiast, że będzie rządził na 
swój sposób, że ustępujący prezes jest do ni­
czego i źe on nie potrzebuje zupełnie słuchać 
Jego zdania.

Konflikt między prezydentem i kongresem  
został przedstawiony w sposób bardzo komicz­
ny przez dziwacznych osobników, wyobrażających 
agentów policyi tajnej i zamaskowanych senato­
rów. Klub ofiarował uroczyście Rooseweltowi 
złoty ruszt dla smażenia na nim befsztyków i 
kotletów z lwów i nosorożców, jakie zabije w 
czasie projektowanych polowań w Afryce.

Każdy zaś z gości znalazł przy swem na­
kryciu broszurę, zawierającą 2,323,232,323-ie o 
rędzie prezydenta i kalendarzyk, kończący się 
na dniu 4 marca, ostatnim z jego prezydentury. 
Broszura i kalendarzyk ozdobione są popular­
nym „Teddy Bear" (Niedźwiedź p. Teodora Roo­
sewelta) i inicyałami prezydenta, oznaczającymi 
Teodor R ei

Ten może wytrzymać. Gdy radykaliści cze­
scy zagrali zeszłej środy na grzechotkach w Iz­
bie poselskiej, zwróciło ogólną uwagę, że poseł 
czeski katolicki, Antoni Kuchynka w bezpośm  
dniem sąsiedztwie grzechotek pisał najspokoj­
niej listy.

— Jak kolega może pracować umysłowo w 
takim hałasie? — spytał się Kuchynkl Jeden z 
posłów polskich

— Jestem młynarzem — odparł zagadnięty.

Nabożeństwo żałobnoza poległych Rodaków
w roku 1863 pod Miechowem, odbędzie się we 
czwartek dnia 18 bm. o godzinie 9 rano w' ka­
plicy Przytuliska weteranów uczestników pow­
stania z roku 1863—4 (ul Biskupia 1. 16).

Nekrologia. W Bochni zmarł Michał K e r e -  
k j a r t o ,  emerytowany radoa namiestnictwa 1 
były starosta bocheński.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Niedziela popoł. „Pod gwiaździstą banderą" — 

wieczór „Warszawa w nocy“.
Wtorek. „Dwa psy".

SOBOTA dn. lit lutego. Bal ogólno-akademicki w  
Starym teatrze. — Zabawa taneczna w „Ognisku" 
nauczycielskiem. — Zabawa weteranów wojskowych 
w sali Strzeleckiej. — Bal ..Besedy czeskiej- w Klu­
bie pocztowym. — Zabawa taneczna w Resursie urzę­
dniczej. — /  abawa czel rzeźn. na Kotłuwem.

NIEDZIELA dn. 14 lutego. Zabawa taneczna Tow. 
Wielkopolan w Klubie pocztowym.

PONIEDZIAŁEK dn. 15 lutego. Bal rolników w 
Starym teatrze. — Bal inspektorów policyjnych w Bali 
Saskiej.— Zabawa taneczna w Klubie prawników i w  
Kole artystyczno - literaekiem.

WTOREK dnia 16 lutego. Bal na dom podrzut­
ków w Starym teatrze.

CZWARTEK dn. 18 lutego. Piknik akademickiego 
Koła miłośników dramatu klasycznego w Starym tea­
trze.

SOBOTA dn. 20 lutego. Reduta prasy w Starym 
teatrze. — Zabawa taneczna w Resursie urzędniczej. 
— Zabawa wełniana Związku akademickiego w zali
Strzeleckiej.

NIEDZIELA dnia 21 lutego. „Słodki bal" stowa­
rzyszenia cukierników w Klubie Pocztowym.

PONIEDZIAŁEK dnia 22 lutego. Zabawa taneos- 
na w Klubie prawników i w Kole artystyczno-literac- 
kiem. — Zabawa taneczna w Klubie pocztowym.

WTOREK dnia 23 lutego. Zabawa poplelcowa w  
Resursie urzędniczej. — Zabawa taneczna w „Ognie- 
ku" drukarzy.

Qvb eewm środki przeciw spierzchnięciu pąk i tiarij
M y d ło  „ l i n ą l c i e "  

M A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody kolodakle).

P lt i lo d e r m t n e
(cena 70 hal.)

>kutek nie Zawodny, leca żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Z iycla towarzystw.
J. Słowacki a idea polska. Bawiący od pe 

wnego czasu w Krakowie poeta i redaktor „Ha 
sła“ w Paryżu, p. Stanisław Jasiński, wygłosi 
w „Polonii", Związku katoi. młodzieży uniwers 
(ul. Szewska 23 II p.) drugi z rzędu swój od­
czyt. Temat: „Juliusz Słowacki a idea polska" 
Odczyt odbędzie się w niedzielę 14 bm. o go 
dżinie 6 wieczorem. W stępy po 60, 40 i 20 hal 
dla członków połowa. Dochód na bibliotekę.

„Słowo Polskie" contro J h i n .  Polski".
Ciekawy spór o dziennik zajmuje obecnie świat 
dziennikarski we Lwowie. Jak wiapomo „Dzien­
nik polski", który pierwej wychodził w forma­
cie wielkim, zmienił obecnie swą szatę zewnę­
trzną na format mniejszy w cztery części zło­
żony, jak „Kuryer Lwowski", „Słowo Polskie" 

t. p. Otóż z powodu tej przemiany zewnętrz­
nej zaskarżyła spółka wydaw. „Słowo Polskie" 

Dziennik Polski" o niedozwolone naśladownic­
two na podstawie ustawy o własności literac­
kiej i artystycznej — a Zwłaszcza o zakaz w y­
dawania pierwszej stronicy „Dziennika Polskie­
go" w obecnym formacie i kolumnie, podzielo­
nej na 3 części, jako zupełnie imitującej pierw- 
szą stronę „Słowa Pols ".

Sąd przed rozprawą powołał dla wydania fa­
chowego orzeczenia dwóch sądownie zaprzysię­
żonych źnawców, a mianowicie prezesa Towa­
rzystwa dziennikarzy polskich p . Adama Kre- 
chowieckiego i wiceprezesa tego Towarzystwa p. 
Karola Kucharskiego. Znawcy ci wydali na pi­
śmie w elaboracie 16 stronic arkuszowych obej­
mującym orzeczenie, i i  opróe* formatu papieru 
i nkładu kolumny trzyszpaltowej, niema w po­
staci zewnętrsnej „Dziennika Polskiego" naśla­
dowania „Słowa Polskiego" i obawy, aby pu­
bliczność tylko przy szczególniejszej uwadze zdo­
łała rozpoznać różnicę obu pism. Format zaś 
„Dziennika" i układ trzyszpaltowy zastosowany  
ściśle do maszyny rotacyjnej drukarskiej, na 
której się obecnie drukuje, jest typem powsze­
chnie przyjętym i istniejącym na długo przed 
pojawieniem się „Słowa Polskiego".

Przed sędzią wyrokującym, Drem Warm- 
skim, rozpoczęła się w poniedziałek rozprawa w 
tym sporze. Ze strony „Słowa Polskiego" przy­
byli pp. redaktor W asilewski i adwokat M ic h e j­
da; ze strony oskarżonej: członek spółki wy­
dawniczej „Wieku" i „Dziennika polsk." adw. 
Dr Aszkenazy, redaktorzy Milski i Krajewski, 
>raz dyrektor drukarni Hałaciński. Nastąpiły 
przesłuchania obu stron, oraz obu znawców są­
dowych, poezem sędzia odroczył rozprawę na 
żądanie adwokata „Słowa", celem wygotowania 
pisemnej odpowiedzi na orzeczenie znawców, o- 
raz wywody zastępców „Dziennika".

Przypuszczać można, że do 10 dni zapadhle 
w tym sporze wyrok, którego świat dziennikar­
ski czekuje z wielkiem zainteresowaniem.

Walka o krzyż.
W e w si Lisowcach (pow. Zaleszczyki) są  

dwie parafie : jed n a  rzytn .-kat., d ru g a  g recko- 
k a t. obrzędu. W św ięto  T rzech K róli 1907 r. 
rz .-ka t. proboszcz X. D udek ud ał się s to so ­
w nie do m iejscow ego zw yczaju z procesyą 
nad  rzek ę  S ere t, aby dokonać pośw ięcehia
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wody i krzyża, k tó ry  z lodu w ystaw ili jego 
parafianie. Kiedy zaś w  ru sk ie  św iąto  Trzech 
Króli m iał dokonać tego sam ego cerem oniału 
gr.-kat. X. Kower, w ezw ał ten  o s ta tn i na dwa 
dni przedtem  parobka swego Szestopałkę, 
aby na rzece ustaw ił k rzyz z lodu, celem po­
św ięcenia, oraz aby rów nocześnie podrąbał 
poprzednio u staw iony  >krzyż polski* i p rze­
niósł n a  inne miejsce.

Tym czasem  Szestopałka, m ając sk ru p u ły  
religijne, w ystaw ił w  oddaleniu 10 m. od 
krzyża »polskiego« inny Krzyż, nie ruszając 
tam tego , za co go p a r o c h  w y k r z y c z a ł
1 z e l ż y ł ,  a n a to m iast w samo św ięto J o r ­
danu, kaza ł k ilk u  ludziom  porąbać k rzyż pol­
ski i w rzucić go do wody, grożąc, że w  p rze­
ciw nym  razie  nie dokona święcenia. Zlecenie 
to w ykonali siek ieram i K ochaniuk i O grodny 
w obliczu całego tłum u włościan, co w yw o­
łało pow szechne zgorszenie, ja k  s tw ierdzają  
św iadkow ie.

G łośna ta  afera parocha rusk ieg o  z przed
2 la t była przedm iotem  dw ukro tne j ju ż  ro z­
p raw y  przed sądem  obwodowym  w  T arn o ­
polu, za każdym  razem  jed n ak  W iedeń 
w yrok  znosił. Obecnie w ięc pow ierzono tę  
sp raw ę do osądzenia sądow i obwod. w  S ta­
nisławowie.

R ozpraw a odbyła się 11 b. m. Z ram ien ia 
rus. biskupa X. C hom yszyna przysłuchiw ał 
się pilnie przez cały czas re k to r  staniał, se- 
m inar. duchów., X. Łom nicki.

X. K ow er tłom aczył się, że polecił krzyż 
usunąć, ale kaza ł jen o  podstaw ę podrąbać i 
k rzyż postaw ić na innem  m iejscu, aby nie za­
wadzał. K rzyż polski s ta ł bowiem w ów czas 
w tem  m iejscu, gdzie s ta le  wznoszono »chrest 
rusk i* . W porąbaniu  k rzy ża  nie widzi blu- 
źn ierstw a, bo je s t  on z n ietrw ałego  m aterya- 
łu. Z »łacinnikam i« obcuje i żyje z nim i w 
zgodzie. Mówiąc o P olakach  te j wsi, s ta le  u- 
żyw a o k reślen ia : »łatynniki«. (W idocznie chło­
pów narodow ości polskiej n ie uznaje. Przyp. 
redakcyi).

Szereg  św iadków  zgodnie stw ierdził, że 
porąbanie krzyża, uw ażano pow szechnie za 
bluźnierstw o. N aw et Żyd jeden , słuchany na 
tę  okoliczność, rz ek ł tosam o.

W obec tego  try b u n a ł po godzinnej n a ra ­
dzie s k a z a ł  d w ó c h  o s k a r ż o n y c h :  Ko-  
c h a n i u k a  i O g r o d n e g o  n a  8 d n i  ś c i ­
s ł e g o  a r e s z t u .  X.  K o  w e r a  i i n n y c h  
w s p ó ł o  s k a r ż o n y c n  u w o l n i o n o !

T ak  więc ślu sarz  zaw inił — a k o w ala  po­
w ieszo n o ...

Kronika literadjo-arfystyczna.
P. Feldman i jego polemika.

>Do widzenia, na jse rd eczn ie js i Jeszcze się 
spotkam y*.

Słow a pow yższe dodał p. W ilhelm Feld­
m an, a u to r  »W spółczesnej L ite ra tu ry  Pol­
skiej*, na  dokończenie swej odpowiedzi da­
nej k ry ty k o m  jeg o  > literatury« . Odpowiedź 
ta  pub likow ana na kilKudziesięcu stron icach  
osta tn ich  dwóch num erów  »K rytyki«, w pro­
w adza czy te ln ika w  bajeczny św ia t w ycie­
czek przeciw  ^najserdeczniejszym *, k tó ry ch  
nienaw idzi się szczerze... Oczywiście a u to r  
»T rzech  M uszkieterów * w głębi duszy po­
czuw a się do w iny d o k try n ersk ieg o  tra k to w a ­
nia naszego piśm iennictw a, uznając pokry jo- 
m u za słuszne w ykazanie m u błędów, ja k :  
niesłychany  dy letan tyzm , p ły tkość  sądów  li­
terack ich , kary g o d n e  ignorow anie najelem en- 
ta rn ie jszych  środków  spostrzegaw czych, z zu- 
pełnem  zapoznaniem  ducha polskiego...

— Nie zby t ładnie zachow ał się m oże p. 
K azim ierz T e tm a je r wobec p. Feldm ana, 
przez w prow adzenie go, jak o  nędznego indy­
widuum , do sw ej pow ieści p. t.: »Król A n­
drzej* — nie słusznie też w ystąp ił p. Gomu- 
licki z tw ierdzeniem , że p. F. nie m oże pisać
0 lite ra tu rz e  polskiej d latego , iż je s t  cm Ży­
dem, bo i Ju lian  K laczko pochodził z Żydów, 
a przecież n ik t  nie śm ie m u zarzucać b rak u  
odczucia ducha polskiego. Ale bo też  u p. 
Feldm ana fak tyczne błędy tk w ią  gdziein­
dziej, w te r ro rz e  owym  białym, »w bucie fa- 
ryzejsko-piśm ienniczej, k tó ra  sam a bezduszna, 
w tru p y  zam ienia arcydzieła m ęstw a*. A u to r 
»W spółczesnej L ite ra tu ry  Polskiej* nie od­
parł ani jednego  zarzu tu , ja k ie  w  sposób 
przekonyw ujący  i logiczny s taw ia  m u p. Ig­
nacy  R osner, a co p rzypraw ia  p. F. o for­
m alną fu ryę — to  też w ym yśla on... tak , 
ja k b y  to  zm ienić m ogło coś w tej m ierze, 
ja k b y  naprzyk ład  tak i u stęp  w y zw isk , o p. 
Laskow skim , znanym  poecie, m iał kogo p rze­
konać, iż p. Feldm an m ężnie staw ił czoło 
»nieprzyjaciołom « i pobił ich na  całej linii; — 
p. F. m iędzy innem i bowiem  ta k  się b ro n i: 
»W album ie, ofiarow anym  mi przez n a j s e r ­
deczniejszych*, tak że  »poetyckie« znajdu ją się 
inw ektyw y. K tóż m ógł je  popełnić, jeśli nie 
w ielki nasz fu jark iew icz (co to  m a znaczyć?!), 
k tó ry  naw et, gdy k tu ś  kichnie, (?) złoży m u 
zaraz życzenia w ierszem : p. L askow ski czyli 
El.... m a on jed n ą  brzydką p rzy w arę : lubi 
zbierać odpadki z pańsk ich  sto łów  i dodaw­
szy do nich tro ch ę  lichego sosu sprzeda­
wać je, ja k o  w łasny, lepszy od oryginałów , 
wyrób... I p rzy  ty ch  p rak ty k ach  najlichszego 
geszefciarza (D obra g ra tk a  dla kolekcyo- 
nera  dziw olągów  drukow anych.) p. Laskow ski 
śm ie przybierać ton  idealisty  i grać dalej 
rolę poczciwego, sym patycznego. A niechże 
sobie gra , i niechaj dalej k ręci k a ta ry n k ę , 
ale oburzać się, bronić św iętości, p raw ić m o­
ra ły  — — ejże, p. Laskow ski, dziękuj pan 
Bogu, że się pana nie t ra k tu je  pow ażnie etc.* 
T ak  pisze a u to r »W spółczesnej L ite ra tu ry  
Polskiej*! ano w ytw ornie , ty lk o  nie wiem, ja k  
się to  da pogodzić z ośw iadczeniem  na in­
nem  m iejscu te j »pięknej« k reacy i m iłośnika 
>Piękna«, gdzie w ypow iada on dość płynnie, 
co n a s tęp u je : »Oddaję więc — pisze p. F. — 
każdem u artyśc ie , co je s t  j e g o : ale dla siebie 
zastrzegam  praw o i ko rzy stam  z niego w 
pełnej m ierze, aby być tłum aczem  (Niechże 
nas  Bóg broni od podobnych »tłum aczy«) 
tych  snów  poetów , k tó re  najw ięcej do mnie 
przem aw iają (W  szczególny zapraw dę spo­
sób...); ak cen tu ję  więc, podnoszę , n ieraz en- 
tuzyastyczn ie  wielbię to, (No... no, czego to 
się dow iadujem y!) co mi je s t  najbliższe (??)
1 to. co poczęte z geniusza tw órczego, wal- 
•zy, cierpi, kocha, nienaw idzi, b u n tu je  się,

gardzi (Co to  tego!...), gdyż s trza łą  je s t  tę s ­
kno ty , skrzydłem  k u  dalekim  lądom  (C ieką 
w ie w ygląda tak ie  »skrzydło k u  dalekim  lą­
dom...*), m ostem  po nad przepaścią  naszej 
rzeczyw istości (Czy to  chaos?...), napełnioną 
m rokiem  i gadami... (Mój Boże... »gady!«). 
W rozm aitych  form ach rozm aitych  indyw i­
dualności e tapy  to  k u  w ielkiem u w yzw ole­
niu, ku  bezkresom  Mocy, Swobody, Piękna... 
To treść  w ieszczów p o lsk ięh !«

Tak....
Nie w idziała koza woza,
Zobaczyła sanie...

Ależ dobrze, panie Feldm an. T ak  pan 
ja k o ś  pisze, że chw ilam i odnoszę w rażenie, 
iż p rzejął się pan szczerze uw agam i tego  
»rozbestw ionego* p. Bełcikow skiego, k tó ry  
siląc się nad w yszukaniem  c z ł o w i e k a  w 
pańskiej » literaturze« , nigdzie nie znalazł go 
i byłby m ógł oczy w ypatrzyć. Gdzież więc 
tam  ten  duch polski naszych wieszczów, gdzie 
ta  Idea praw dziw a cz łow ieka, gdzie tam  Oj­
czyzna, a p rzedew szystk iem , gdzie Bóg, gdzie?

— Z am iast zbijać za rzu ty  podstaw ow e 
(Ale jak że  je  zbić, gdy są  prawdziwe), to  p. 
Feldm an zastaw ia  się frazeologią o W y- 
spiańsm m , P rzybyszew skim  (tak że  zestaw ie­
nie...), ogłasza »grzechy« społeczeństw a wzglę­
dem  sz tu k i — i dalej dziw ne rzuca pytanie, 
czy »to nie grzech... P lu g astw a (?) i coś gor­
szego ciskać na  S tefana Żerom skiego*. Nie- 
wiem kto , ja k  i kiedy w  społeczeństw ie na- 
szem  »P lugastw a i coś gorszego ciskał* na 
p. Żerom skiego wiem natom iast, że nam  
rzucono »plugastw o i coś gorszego* jeszcze, 
»Dzieje Grzechu*, że dep raw uje  się duchy, 
obraża się z całą perfidyą najśw iętsze  uczu­
cia P olaka, obrzuca się  błotem  W iarę Ojców 
naszych i obyczaje raczej m y to  dotąd 
nie trak to w a liśm y  w as, k l ą t w y  n a u c z y ­
c i e l e ,  na  seryo. T olerow aliśm y was, czeka­
jąc  upam iętan ia, aż do chwili, k iedy ju ż  k rew  
nam  uderza  do głow y »na w idok tego  w k ra ­
czania w kapeluszu, z ręk o m a w kieszeniach, 
a z brzuchem  w ypiętym  przed S ancta  San- 
cto rum  o łta rzy  naszych**). Pan Feldm an 
obiecuje »płoszyć co sił śpiączkę z umysłów....* 
Niechaj więc zbudzą się ci, co jeszcze nie 
zupełnie p rze tarli oczy, by im  nie w kładano 
obelgi w dusze i serca, ż e :  »Chcemy się ko­
łysać miło, m iękko, poetycznie-m arząco, w
ta k t  w alców  w ied e ń sk ic h  w szak  m am y
rodzimego... Chochoła!* Od siebie dodam , i... 
p. Feldm ana, au to ra  »Trzech M uszkieterów * 
i inych... — —• »ejże« panie Feldm an, zal mi 
pana... dał pan sobie tą  nieszczęsną polem iką 
sw oją napraw dę r z a d k i  p a te n t n a  »geszef- 
ciarza*, do k try n era , d y le tan ta  i spryciarza. 
T rudno  jed n ak  — »jak k to  sobie po­
ściele, ta k  się wyśpi...*

— A »lite ra tu ra*  p a ń sk a , jak o  Biblia 
w szystk ich  nieuków , fryzyerów  i m oderni­
stycznych Żydówek, niebaw em  doczeka się 
tak że  należnego jej s tanow iska.

Stanisław Jasiński.
Tadeusz Rittner, autor „Małego domitu", 

wydał w języku niemieckim tom ciekawych no­
wel, którym krytyka przyznaje duże zalety.

„Faust“ I „Romeo I Julia1- — oto tytuły  
najnowszych dramatów autora „Cyrana de Ber- 
gerac" Rostanda. Rostand przedłożył te drama­
ty dyrekcyi teatru „Porte Saint Martin", które 
ze względu na swój tytuł senzacyjny, budzą za­
ciekawienie.

Konkurs poetycki. Redakcya „Sfinksa" ogła­
sza konkurs poetycki im. Jul. Słowackiego na 
powieść poetycką dowolnej treści, w rozmiarach 
od 400 do 1000 wierszy. Nagroda 150 rubli. 
Sąd konkursowy stanowią p p .: Br. Chlebowski, 
Ign. Chrzanowski, A. Drogoszewskl, Ign. Matu­
szewski, Wł. St. Reymont, Józef Weyssenhoff i 
redaktor „Sfinksa", Wł. Bukowiński.

Ustatni występ Sembrich-Kochańskiej. Z No­
wego Jorku telegrafują: Marcelina Sembrich- 
Kochańska, znakomita sopranistka, wystąpiła w 
niedzielę 7 bm. z ostatnim koncertem, którym 
kończy swą artystyczną karyerę. Koncert odbył 
się w sali „Metropolitan-House". Sembrich-Ko- 
chańska śpiewała aryę z „Don Pasąuala", „Cy­
rulika Sewilskiego" i „Trawiaty". Publiczność 
zapełniła salę po brzegi, śpiewaczkę oklaskiwa­
no entuzyastycznie i obrzucono kwiatami. Dy- 
rekeya „Metropolitan’u“ zamianowała ją swym  
pierwszym członkiem honorowym i wręczyła jej 
kosztowny puhar tak  ciężki, iż dwóch ludzi mu­
siało go wnieść na scenę. Były burmistrz No­
wego Jorku ofiarował Kochańskiej wspaniały 
naszyjnik perłowy, imieniem mnogich wielbicieli 
jej śpiewu a tenor Caruso złoty puhar. Po kon­
cercie Paderewski, Caruso i inni wybitniejsi 
przedstawiciele świata artystycznego urządzili 
na cześć Kochańskiej bankiet w hotelu Astoria.

Dział ekonomiczny.
Rada rękodzielniczo-przemysłowa. Rozpo­

rządzeniem  m in is te rs tw a  handlu  z dnia 21 
g rudn ia  w z. r. u tw orzoną  została  przy m i­
n is te rs tw ie  handlu  w W iedniu przyboczna 
R ada dla sp raw  drobnego przem ysłu  i h an ­
dlu pod nazw ą: »Rada rękodzielniezo-prze- 
m ysłowa*.

Radę tę  należy odróżnić od pow ołanej ju ż  
daw no do życia Rady przybocznej względnie 
Urzędu dla pop ieran ia  drobnego przem ysłu, 
znajdującego się obecnie przy  m in isterstw ie  
ro b ó t publicznych.

Obecnie u tw o rzo n a  R ada rękodzielniczo- 
przem ysłow a, je s t, w edług s ta tu tu , ogłoszo­
nego w  rozporządzeniu  m inisteryalnem  ciałem 
doradczem  M inisterstw a handlu  w  spraw ach 
ustaw odaw czych, adm inistracyjnych  i o rgan i­
zacyjnych, dotyczących drobnego przem ysłu 
(rękodzieł) i drobnego handlu. W spraw ach 
tych  m a R ada udzielać M inisterstw om  żąda­
nych przez niego opinii, albo też z w łasnej 
in ieyatyw y przedkładać odpow iednie wnioski.

R ada sk łada się z 75 członków , z k tó rych  
29 w ybierają Izby handlowre i przem ysłow e. 
29 Zw iązki stow arzyszeń  przem ysłow ych, roz­
ciągające się  te ry  to ry  alniej co najm niej na o- 
k rę g  jednej Izby handlow ej lub na  obręb m ia­
s ta  liczącego ponad 100.000 m ieszkańców , zaś 
17 członków  m ianu je  M inisterstw o.

W szyscy członkow ie Rady m uszą należeć 
do g ro n a  osób, przem ysłem  rzeczyw iście się

trudn iących  (t. j. m ają być aibo w łaściciela­
mi p rzedsięb io rstw  rękodzielniczych i p rze­
m ysłowych, albo ich zawiadow cam i, dzierżaw ­
cami, czy zastępcam i i są  w ybierani, w zglę­
dnie m ianow ani n a  la t  5.

W ybory na  najbliższy okres funkcy jny  
m ają być w edług zarządzenia M inisterstw a 
przeprow adzone przez Izby handlow e i Zw iąz­
k i stow arzyszeń  w  ciągu m iesiąca lu tego b. 
r. N a Gaiicyę przypada 3 człunków  Rady, 
m ających być w ybranym i przez izby hand low e 
(po jedoym  przez Izby handlow e w e Lwowie, 
K rakow ie i Brodach) i 2 członków  w ybrać 
się m ających przez Zw iązki stow arzyszeń , po 
jednym  przez Izbę stow arzyszeń  rękodzieln i­
czych w e Lwowie i K rakow ie), razem  przeto  
5 członków  w ybieralnych. Prócz tego  wejdą 
w  sk ład  Rady tak że  członkow ie z nom inacyi 
(z całego p ań stw a łącznie z Galicyą 17).

Radę przyboczną zw ołuje i na niej p rze­
wodniczy m in is te r handlu lub jego  zastępca. 
Pełne posiedzenia odbyw ają się przynajm niej 
raz na rok .

Urząd członków  Rady je s t  honorow ym . 
Członkom  m ieszkającym  poza W iedniem  bę­
dą zw racane k o sz ta  podróży i k o sz ta  u trz y ­
m ania.

Zniesienie podwyższonego składowego na
stacyi krakowskiej nastąpiło z dn. 13 b. m. dla 
przesyłek zwyczajnych, liniami krak. Dyr. kolei 
państw, nadchodzących. Natomiast podtrzymuje 
się nadal ustalenie 48 godzinnego terminu wol­
nego od składowego dla tychże posyłek, ogło­
szone w sierpniu 1908 r.

Nr. 45.

nowy gabinet.
W edług doniesień z W iednia pom iędzy 

m in istrem  dla Galicyi a Kołem polskiem  
w szczął się konflik t, w yw ołany niepopraw - 
nem  jakoby  postępow aniem  m in is tra  w to k u  
ostatn iego  przesilenia. M alkontenci tw ierdzą, 
że m in iste r nie inform ow ał Koła o zam iarach 
prezesa gabinetu, zw łaszcza przy nom inacyi 
D ra Bilińskiego. P rezydyuni Koła w ystoso­
w ało naw et z tego pow odu list do p. A bra- 
ham owicza, k tó ry  odpowiedział podobno, że 
poczuw a się do odpow iedzialności jedyn ie 
wobec Koła sejmowego... Zdanie nasze o tej 
sp raw ie  w yrazim y dopiero po jej dokładnern 
w yśw ietlen iu  — w każdym  je d n ak  razie  m u­
simy zauważyć, że dziw nie n iekonsekw en- 
tnem  je s t  stanow isko  tych  członków  Koła, 
k tó rzy  ta k  gw ałtow nie rzucają  się na  pana 
A braham ow icza, a ju ż  pogodzili się z Drem  
Bilińskim...

Obawiam y się, że w chodzą tu  znow u w 
grę rozm aite  osobiste am bieye, podniecane a 
niezaspokojone przy  zm ianie gabinetu...

*) Wilhelm Feldman. Współczesna L iteratura Pol­
ska. 1880—1904. Jan  Bełcikowski MCMYIII.

(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 13 lutego.)
Z historyi przesilenia.

Wlędeń. (Tel. wł.) K orespondent »Głosu 
Narodu* dow iaduje się ze źródła najbardziej 
au ten tycznego następu jących  szczegółów  o 
osta tn iem  przesileniu.

P rezes m in istrów  ofiarował pierwotnie 
Drowi Bilińskiemu tekę kolal, poniew aż s tro n  
nictw o clnześcijańsko-społeczne zażądało dla 
siebie tek i skarbu . N aciskow i tego  s tro n n i­
ctw a gotów  był bar. B ienerth  ustąpić, w brew  
poprzednim  układom .

Jed n ak że  Dr Biliński oświadczył, że teki 
kolei przyjąć nie może, gdyż wie, że Koło 
polskie życzy sobie, aby teka skarbu nadal po­
została w rękach Polaka. Rów nież prezes Ko­
ła  polskiego D r Głąbiński zw rócił uw agę p re­
zesa gabinetu , że na podstaw ie poprzedniego 
porozum ienia te k a  sk arb u  pow inna dostać się 
Polakow i. Minister dla Galicyi p. Abrahamo 
wicz oświadczył nawet, że poda się do dymł- 
syi, jeżeli teka skarbu wyjdzie z rąk polskich.

W ów czas bar. B ienerth  zw rócił się te le ­
fonicznie do D ra Bilińskiego, ofiarow ał m u 
te k ę  sk arb u  i zapytał, czy ją  przyjm ie. D r 
B iliński odpowiedział po taku jąco  i sp raw a 
została  pom yślnie załatw iona. P okazu je  się 
zatem , że szerzone tendencyjn e pogłoski, ja­
koby prezes Koła polskiego I minister dla Ga­
licyi działali na szkodę interesu narodowego 
są wręcz fałszywe. Przeciw nie ty lko  ich en e r­
gicznem u w ystąp ien iu  zawdzięczać należy, że 
w ażna te k a  sk arb u  została  u ra to w an a  dla 
Polaków .

Dr Biliński.
Wiedeń. (Tel. wł.). O godzinie ł/s do 1-ej 

po południu, przybył D r Biliński do m in is te r­
stw a sk a rb u  i przyw itał się z urzędnikam i 
tego  wydziału, każąc sobie w szystkich  kolej­
no przedstaw ić.

Nie zapomni o Galicyi!
Wiedeń. (Tel. wł.). D r Biliński w  m owie do 

u rzędników  m in is te rs tw a sk arb u  oświadczył, 
że k ierow ał się będzie oszczędnością w wy­
datkach, a gdyby funduszy nie starczy ło , to  
zażąda nowych podatków.

Na w czorajszej konferencyi z kom isyą 
p arlam en ta rn ą  ośw iadczył Dr Biliński, że mi­
mo oszczędności nie zapom ni uwzględnić po­
trzeb Galicyi.

P. Abrahamo wicz nie ustępuje.
Wiedeń. (Tel. wł.). K orespondent »Głosu 

Narodu* dow iaduje się z dobrego źródła, że 
obecnie niema mowy o ustąpieniu ministra dla 
Galicyi. S praw a tego  p rzesilen ia  m oże stać  się 
aktualną dopiero po zwołaniu Rady państwa, 
o ile do tego  czasu nie zostan ie zaw arty  
kom prom is pom iędzy m in istrem  a m alkon­
ten tam i Koła polskiego.

Min. Abrahamowicz a Koło Polskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) »N. F r. Presse* tw ie r­

dzi, że stanow isko  m i n i s t r a _  A b r a h a m o ­
w i c z a  nie jest wcale zachwiane, mimo, że 
prezydum  Koła w ysłało list do m in is tra  z za­
rzu tem , iż nie poinform ow ał Koła w porę o 
nom inacyi B ilińskiego.

Pierwsza rada ministrów.
Wiedeń. (Tel. wł.). O godzinie 5-tej po po­

łudniu odbyła się p ierw sza ra d a  m inistrów , 
na  k tó re j bar. B ienerth  przedłożył p rogram  
najbliższej akcyi rząd o w ej, a m iędzy innym i 
sprawę zwołania sejmu czeskiego za obopólną 
zgodą Czechów i Niemców.

Syfuacp na Wschodzie.
W czoraj rano  tu reck i m in ister sp raw  we­

w nętrznych  H i 1 m  i basza i m in iste r sp raw ie­
dliwości R e z i k  basza z g ł o s i l i  d y m i s y ę .  
M inister sk a rb u  m a się dzisiaj dym isjonow ać, 
podobnie m inister wojny.

Pow ody tego  przesilenia brzm ią sensacyj­
nie. Chodzi m ianow icie o sp isek  na su łtana, 
do k tó reg o  należeć miało w ielu oficerów, w y­
bitnych polityków , m in is te r w ojny i ks. Sa- 
bah Eddin. Chodz.ło o zdetronizowanie sułta­
na. Sułtan  dowiedział się sam  o spisku i za­
w iadom ił o tem  w ielkiego w ezyra, k tó ry  prze­
ko n ał się rzeczywiście, że ks. Sabah Eddin 
m a w śród  arm ii zw olenników , zw łaszcza w śród 
oddziałów, w yruszających z su łtanem  na se 
lam lik. Z detronizow anie su łtan a  miało n as tą ­
pić wczoraj podczas selam liku. Tw ierdzą, że 
jed en  z synów  su łtan a  ks. Ju su f Isedin był 
o w szystk iem  pow iadom iony i m iał być ró ­
w nocześnie p roklam ow any su łtanem  Przez 
usunięcie m in is tra  w ojny i stłum ienie buntu  
w  koszarach  sp isek  unicestw iono.

M łodoturcy oburzeni są  na w ielkiego w e­
zyra K iam ila baszę i zam ierzają go obalić. 
Dzień dzisiejszy m a być w łaśnie ro zstrzy g a­
jącym . O ficjalnie zaprzeczają pogłoskom  o 
spisku, m iano ty lko  przejąć pismo, rozw aża­
jące w sposób czysto akadem icki kw estyę 
zm iany na tronie. W. w ezyr obiecał w yjaśnić 
parlam entow i całą spraw ę.

(Telegramy „Głosn Narodu" z dnia 13 lutego.)

Urzędowe zaprzeczenie.
Konstantynopol. O f i c y a l n y  k o m u n i ­

k a t  k o m i t e t u  m ł o d o - t u r e c k i e g o  za­
przecza kategorycznie wiadomości, jakoby się 
starał zdetronizować sułtana na korzyść ks. 
Jusufa Izzedina i jak o b y  z powodu tego  na­
stąpiło  usunięcie m in is tra  w ojny i m in is tra  
m aiy n ark i. K om itet okazał dotychczas wiele 
u m iarkow ania  i tak że  w program ie swoim 
zobowiązał się strzedz życia i praw sułtana 
dopóki będzie oii wiernym konstytucyi.

W. wezyr i Młodoturcy.
Berlin. (Tel. wł.). Z K onstan tynopola do­

noszą do »B erliner T ageblattu* , że k om ite t 
m łodoturecki, k tó ry  rozporządza w Izbie 150 
głosam i, postanowił uchwalić wotum nieufno­
ści dla wielkiego wezyra i obalić go. Młodo- 
do turcy  podejrzyw ają w ielkiego w ezyra, źe 
chce razem  z su łtanem  zniszczyć ich wpływy. 
W tym  celu zm ierzała dym isya, udzielona na­
gle m inistrom  w ojny i m aiy n ark i, k tó rzy  
byli zupełnie oddani M łodoturkom .

Eskadra turecka w Tryeście.
Konstantynopol. (Tel. wł.). E sk ad ra  tu rec k a  

na m orzu Śródziem nem  przyjedzie w odwie­
dziny do T r y e s t u .

Przesilenie w Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.). S ku tk iem  n iekorzyst­

nych dla gabinetu  rew elacyj o korupcyi wśród 
młodoradykalnych ministrów, gabinet obecny 
ustąpi, a now y rząd  ze s ta ro rad y k ałó w  złoży 
Pasicz. W  now ym  gabinecie pozostanie jed n ak  
m in ister sp raw  zagranicznych Milowanowicz, 
aby prow adzić po litykę zagraniczną w m yśl 
in tencyi k ró la, który chce uniknąć wojny, o- 
baw iająo się jej n astęp stw  dla swojej dyna­
sty  i.

N astępcą m in istra  w ojny będzie pu łkow nik  
Pasicz, usposobiony dość pokojowo.

Sytuacya zaostrza się.
Belgrad. (Tel. wł.) W zburzenie w śród  opi­

nii publicznej przeciw  A ustry i w zrasta . W ła­
dze serb sk ie  chcą zakazać ju trze jszeg o  w ie­
cu, poniew aż boją się d em o n strac ji przeciw  
królow i i A ustro-W ęgrom .

Dla postrachu.
Wiedeń. (Tel. wł.) »Neue freie P resse*  do­

nosi, że w ielk ie m ocarstw a zastan aw ia ją  sję 
nad m yślą, aby  Austro-Węgrom udzielić man­
datu europejskiego do czasowego obsadzenia 
Serbii, jeżeli Serbia nie zap rzestan ie  zbro­
jeń .

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 13 lutego.)

Jubileusz w Tyrolu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Cesarz uda się dnia 28 

sierpn ia  b. r. do Insbrucku  na uroczystość 
100-letniej rocznicy w a l k  c h ł o p ó w  t y r o l ­
s k i c h  o n i e p o d l e g ł o ś ć *  (w czasie wojen 
napoleońskich).

Układ z Węgrami.
Wiedeń. (Tel. wł.) K oresponden t »A ustria* 

dow iaduje się, że m in is te r w ojny Schonaich 
c h c e  a b s o l u t n i e  z a w r z e ć  u g o d ę  z 
z Węgrami, choćby z pom inięciem  parlam en tu  
au s tr. Dr W eisk irchner m a czuwać w  gabi­
necie, by A u stry a  nie została pom iniętą przy 
tym  układzie.

Reforma finansów w Niemczech.
Berlin. (Tel. wł.). Książę Billów zaw arł już  

um ow ę z »blokiem« w parlam encie w sp ra ­
wie r e f o r m y  f i n a n s ó w .

Nowy akt teroru.
Ryga, (Tel. wł.). Dzisiaj przed południem  

przew odniczący sądu w ojennego gen. K r u ­
s z  e l e w  został wystrzałami rewolwerowymi 
zamordowany. Jeden  z rew olucyonistów  został 
schw ytany , drugi uciekł. K ruszelew  słynął z 
okrucieństw a.

Nowe małżeństwo — polityczne.
Lizbona. P rzyjęcie k ró la  A lfonsa w Villa 

Viciosa było bardzo serdeczne. Dzienniki no­
tu ją  pogłoskę o blizkich z a r ę c z y n a c h  k r ó ­
l a  M a n u e l a  z k s i ę ż n i c z k ą  B e a t r y c ą  
c i o t k ą  ks .  E d i n b u r g s k i e g o .

Walki w Persyl.
Petersburg. (Tel. wł.) »Nowoje W rem ia* 

donosi z T eheranu , że na ulicach rozw ieszo­
ne są odezw y w zyw ające do rewolucyi. Szach

T-
odrzucił żądanie k o n sty tu cy i i am nestyi. P a­
nu je  p rzekonan ie o blizkiej detronizacyi s z a ­
cha i że ogłoszona zostan ie republika. Rząd 
rosy jsk i p rzygo tow uje środk i do p rzyw róce­
nia »porządku«.

Powszechne wyicłady uniwersyteckie.
(w auli I szkoły realnej przy ul Studenckiej o g. 6).

W  poniedziałek unia 15 bm. Dr Wojciech Gielec- 
k i : Karol Libelt (wyaład I).

We wtorek d. 16 um. Dr Filip Eisenberg: Zada­
nie społeczne hygieny. (W ysład II).

We środę d. 17 bm. Dr. Wojciech Gielecki. Ka­
rol Libelt (wykład II).

We czwartek dnia 18 i w piątek dnia 19 b. m .: 
Dr Władysław H orodyski: Herbert Spencer. (2 wy­
kłady).

NA PROWINCYI, w niedzielę d. 14 b. m.
C h r z a n ó w . Prof. Dr Józef Flach: O Stanisławie 

Wyspiańskim, (w sali „Sokoła" o godzinie 5-ej popo­
łudniu).

J a s ł o .  Prof. Klemens Haetnmer: O początkach 
religii, (sala „Sokoła" g. 5).

M ie le c .  Dr Władysław H orodyski: O Janie Śnia­
deckim (sala kasynowa g. 4).

N o w y  S ą c z .  Prof. Bronisław Kryczyński: Roz­
wój parlamentaruzmu w Europie (sala kasynowa, go­
dzina 5).

R z e s z ó w . Prof. Maryan Piątkiewicz: Liryka 
Cypryana Norwida (w sali „Sokoła" o godzinie 4 po 
południu).

T a r n ó w .  Dyrektor Stanisław Rzepiński: Pom­
pei, wspomnienia z podróży (z obrazami świetlnymi, 
sala kasynowa g. 5).

W a d o w ic e .  Dyrektor Dr Kazimierz Krotoski: 
Przyczyny upadku Polski (sala „Sokoła" o godzinie 
5 popoł).

W i e l i c z k a  Prof. Władysław Źłobicki: Z fizy­
ki kuli ziemskiej (sala teatralna, o godziuie 4 popołu­
dniu).

Naczelny rodak  t o r
J. K. M a ć k o w s k i .

W ydawca i odpow iedzialny r e d a k to r
M a r y a n  Da b r o w s k 1

N a d e sła n e .
Za a r ty k u ły  w tej ru b ry ce  redakcya  n ie przyj­

m uje żadnej odpow iedzialności

Aby

n iedokrew ności
sku teczn ie  przeciw działać używ ajcie EMUL- 
SYI SCOTTA, k tó ra  w zbogaca k rew  1 w y­
tw arza  szybko Jędrne i zdrow e ciało.

EMULSYA SCOTTA
je s t  ta k  dla s ta rszy ch  ja k  i m ło­
dych sarów no sk u te c z n a  Szyb­
k ie  polepszenie zadziwi i zado- 

Prawdz.we wolni, a  próba p rzek o n a  v u ,  
tylko z 4  ja g  p rzekonała  ju ż  tysiące in-
marką, ja so  r

znak.em uych w o sta tn ich  32 latach, 
gw uanoyj. 

preparatów  
Scotta.

Cena oryginalnej flaszki 2  K . 50  h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Pralnia paroma
Kraków, Groble 21, Telofon 896 a i 896 b.
o trzym ała  w ro k u  1908 na w y s t a w i e  go­
sp o d arstw a dom owego w P a r y ż u  i na w y ­
s t a w i e  w P a ł a c u  k r y s z t a ł o w y m  w 
L o n d y n i e  n a g r o d y  G r a n d  P r i x .  — 

K o s z t a  p r a n i a  n i ż s z e ,  a n i ż e l i  w 
d o m u .

Kołnierzyki stojące . 4  hal. 
Kołn. stoj. wykładane 6 hal.
M a n k ie ty  8 hal.
Koszula męzka . . .  24 hal.

Bieliznę domową pierze się s t a r a n n i e j  
z w i ę k s z ą  o c h r o n ą  p r z e d  z n i s z c z e ­
n i e m  i t a n i e j ,  n i ż  g d z i e k o l w i e k .  Na 
żądanie p ra ln ia  u s k u t e c z n i a  r o b o t ę  w 
przeciągu 6 godzin ; n a  prow incyę w przecią­
gu 2 dni.
W K rakow ie filie; G rodzka 9 i 11, D ietla 35, 

D ługa 20, K arm elicka 22. 
W P odgórzu : S tarom ostow a 3.

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
na ogłoszenie „Thymomel Scilae", skutecznego prepe- 
ratn zalecanego często przez lekarzy.

Hszgdzie do Dobycia

niezbędny Krem na zęby czyni je czysty­
mi, białymi i zdrowymi.

GHetda.
AKCYE,

W iedeń, 11 Lutego.. (Tel. „Gł. Nar.*). 
Anstr. Zakł. kredyt. 632 75 Gal. Tow. karp. nar. 070 — 
węg. „ „ ■ 743 25 Oblig. węg. indemn. — —
A nglobanku. . . 295 50 R enta majowa . . 94 20
Unionbanku . . . 540 25 Austr. renta. kor. . 94 26
L .nderbanku . . 437 50 Węg. „ „ . 92 02
Bankvereinu] . . 522 75 66 1. Listy T. kr. z. 92 75
Bodencredit . . . 1067 — 4 „ Listy B&nkn hip. 92 80
Gal. Banku hipot. 567 -  4 „  „ „ 99 —
Kolei państw. . . 674 60 &>/„ „ „ „ 110 36

„ południowej. 102 50 A1’/,, „ „ kraj. 93 26
„ Elbethal . . 446 — 4 ', „ „ „ 100 —
„ północnej. . 5110 — 4 „ Gal.Obl.propin. 97 45
„ czerniow.. . — — 4°/„ Gal. poi. kr. 1893 93 90

A lp iny   631 50 4 1/„ Poi. m. Lwowa 92 BO
Rima Muranyi . . 531 — Losy tureckie . 184 76
Prag. Tow. żel. . 2375 — M a r k i ................117 OS
Fabryki broni . . 618 25 R u b l e ..............  252 —
Tureckie tytun. . 338 — Rosyjska pożyczka 96 90

PROGNOZA dla Galicyi zachodniej: Przeważnie
Słabsze wiatry, w zrastająca z tem tem peratura. Nie­
pewna pogoda.

Julian Kurkiewicz Haty Rynek
Przyjm uj? zam ówienia aa obrazy ręcznie artystycznie m alowane dostarcza po cenacb niskich gw arantu jąc  za  

wykonanie. W ielki w y b ir  książek do nabożeństw a w najrozm aitszych opraw ach za każdą cent począw szy
od ZO tul.



Nr. 45
G ŁO S NARO DU z ania 14 Lntego 1909.

b ó l e  p l e r s l u u i e
szyi i pleców, usuwa nam — go-
jaco, muszkuły, c z ło n k i  ścięgna 
wzmacniająco działający fluuU el- 
lera z m arka „Elsa-Fluid. Próbny
tuzin 5 K. franco. -  
u E V Kellera w Stulncy, Elsa
platz Nr. 50 (Krofttien)

Jeśli kaszlecie,
c i ę ż k o  A dd>r.liM 4<i<>, j e ś l i  s i ę  w  n o c i  iw .n D i 

Z f t .g r n . i e  • , j e * e l i  j ^ t r ś c i Ź  / a k a  a j .  ,
ż e l i  . . c z u w a c i e  k o l  , e ' " -  J

piersiach, to świadczy, żeście

i n n d c  c h r y p k ę ,  
j e ż e l i  j e s t r a d ę

M o c z e n i e  w  ł ó ż k u
Natychmiastowe wyleczenie z a p e w n io n e .  
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. ś ro d ek  pole­

cany przez lekarzy. 1180 50 4
I N S T Y T U T  „ S A N  1T A S “

VELBURG P. 46 BAWARYA
y y k  y ^ i

Zafciau artysty  ozu. - 
k*iuiec«»rs. i budo* 1. | y

J k b h s  K l I L E S f ' ^
naprzeciw cmentarza V, 
w Krakowie p o s ia d a j ,  
wielki wybór g o to -; 
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 1 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 759

r z z r s r t z z n ?

10- — * 
ia-
a r - ^ J
cia 1 ^

t

Flaszka

się zaziębili lub nabawili influ­
enzy — lecz te symptony mogą 
mieć także poważniejsze znacze­
nie; jestzatem  bardzo wskazanem 
zabezpieczyć się przed dalszem 
postępowaniem choroby. Do te ­
go celu służy przez wielu leka­
rzy zalecany' środek domowyr 
Orkćny‘a miód lipowy, (Syrop) 
Masy pism dziękczynnych po­
świadczają d o b ro c z y n n y  sku- 

— tek. —
próbna Orkćny‘a miodu l ipow ego  (syro­

pu) kor. 3‘ ~ ,  wielka kor. 5* .
wy*5 11 się y.H k . n . 15 . '[ P u n i e  a u ia n o w ip  «■ zn j 0 

>ntnic:.i_ lu li |n '-j> i7fflo icn i n. d. s l ,u . i 'n i  u rt|. ?.yt."ści
W \ l a v m  s k ła d  dbi A w * li \ -W u s iu r :

Wsfe GŁOWACKI
JUBILER u  NRHROIMIE
Kynek główny 20, (róg ulicy 

Rrackiej) poleca swój

Skład towarów złotych, sre­
brnych i różnych kosztowności 
po cenach najumiarkowańszych.

Skład ten zaopatrzouy także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — Przyj­
muje wszelkie zamówienia, za- 

|m iany  i reperacye. 1401

S I N G E R A “ si K * “ ™A 1
a zatem metylko do użytku przemys/o wego le-c? 
także do wszelkich robót wchodzących w  zakre 
szycia dom owego, jedynie u nas nabyć można*

P r z y  h u p n ie  zw a ża ć  
na le ży n a fo , a b y m a - 
sZyna n a b ytą  zo sta ła  
w  naszych składach.

„ A p te k a  pod Apostołem**,
■ ■■ ■ B u d a p e s t ,  J o z s e f - k & r u t  6 4 , D e p o t  26 . — _

P I E R N I K I
znakomicie nadziewane odznaczone na Wy­

stawach krajowych. 1704
P u d e ł k o  S  K o r o n y .

A. HERNICH WADOWICE.
5 , 0 0 0 . 0 0 0  k o r o n
mogą być częściowo pożyczone na dobra, do­
my miejskie i zakłady przemysłowe. Zgło­
szenia ofrankowane, w języku niemieckim, 
zaopatrzone m arką na opowiedz przyjmuje 
pod: „G . 7892“ "Anoncen Exp. Heinr. Ei- 
fler, Hamburg. 1459

Singer co. Tow. Akc. n u t™ , a  T  
KrakAni, ul, Szpitalna L 40 szycia

c : i : „ ____________  Ł  naprzeciw

N a s z e  s k ł a d y  po- 
znać m ożna po u- 

bocznym  zn aku.

Tow.

F ilie  w e w szy stk ich  w iększych

fabiane'na"sposó b je d n e g o T n a s z y c h " S y c h  s*6,™'' in">*ch k ła d a c h  są wy 
a" ' P0d WZ=r |f dem konstrukcji, jak  niemniej trwałości na dorÓH'nuią  one a- 

, systemów, maszyn do użytku d o m o w L aS*emu ^ ju o ^ sze m u

„PRZEZ LĄDY I MORZA“
ilustrowany tygodnik

'róży,
powieści, przygód myśliwskich, 

ziem i ludów wszystkich części świata.opisów podr.

Hedahcya i Sdministr.: Lwów, Plac Maryacki 1 (Hotel Europejski)
Z każdym dniem zwiększa się zastęp odbiorców tygodnika ilustrowanego: „Przez

ladv i morza“> przyjmowanego z początku z pewnem niedowierzaniem. Prenumeratorzy 
i Czytelnicy darzą nasze usiłowania pochwałami i uznaniem, w prasie zaś spotykamy się 
z coraz nrzychylniejszemi ocenami. Możemy się nawet poszczycić, że Wysoka ck. Kada 
Szkolua krajowa w Galicyi poleciła nasze wydawnictwo dla bibliotek szkół średnich.

Ten rozwój zawdzięcza wydawnictwo przedewszystkiem znakomitym powiościom po­
dróżniczym Karola Maya, których drukiem rozpoczęliśmy wydanictwwo. Jak  wszędzie tak 
i m s  ’nrzvpadł May czytelnikom do umysłu i serca. Dotąd wyszły następujące trzy po­
wieści- Prźez pustynię. — Przez dziki Kurdystan. — Z Bagdadu do Stambułu 
W nrźv*złosci kolejno ukazywać się będą: W wąwozach Bałkanu. — Przez kraj Ski 

Szut. — Winnetou, czerwonoskóry gentleman. — Pomarańcze i dakty 
perarow. okojnym Oceanem. — Nad Rio de la Plata. — W Kordylierach. — Old 
W ehnnd — w  krai u Mahdiego. Szatan i Judasz. — Na obcych drogach. —Bo­
że Narodzenie- — U progn tamtego świata. — W państwie srebrnego lwa. —A po- 

ói naW powiece'®011 sta ra się May przedstawić kulturę, obyczaje, poglądy religijne 
1 dów które poznał, oraz położenie i właściwości krajów, po których podróżował.

'.Szczęśliwym zbiegiem okoliczności stały się one także aktualnemi. Opisują bowiem 
' * ' ludy, które zwracają obecnie na siebie uwagę całego świata. Codziennie czytamy 

r^f(j 1 raBiacb o coraz groźniejszych zawikłaniach na Bałkanie, zbrojnych ruchach Kur- 
Tó 6 ż w a w y c h  przewrotach politycznych w Persyi, o zmianie konstytucyi w Turcyi, nie- 

z i Mi lub dobrych stosunkach chrześcijan w tych krajach, 
poiny ny j.w nictw o „PRZEZ LĄDY I MORZA“, ukazuje się w postaci zeszytów, zawie- 

. , stronic druku dużej ósemki, na wytwornym papierze z licznemi rycinami w tek-
rąiącyc emi koioroweini oraz czarnemi ilustracyami na pięknym kredowym papie-

I lenaście zeszytów stanowi jedeu tom. 
rze. Jea gZCzeg6i ten zwracamy baczniejszą uwagę czytelnictwa polskiego. Pod- 

bowiem inne wydawnicta peryodyczne tracą swą wartość jako przesta- 
czas goy wydawnictwo „PRZEZ LADY I MORZA“, zebrane w tomy, pozostaną za- 
w m  s z W ‘eni świeżych, zwartych w sobie całości, podobnie jak  trylogia Sien­
kiewicza. kto pragnie skorzystać ze sposobności poznania stawnych dzieł Maya, 

zaprenumerować ilustrowany tygodnik „PRZEZ LĄDY I MORZA“.
Prenum erata wynosi: we Lwowie i w Austryi:

Rocznie (52 zeszytów) Kor. 24'—

Zakład p o g r z e b o w y
o d z n a c z o n y  n a j w y ż s z e m i  n a g r o d a m i

na WOLNEGO
pizy ul. sw. Idanis/h  1.4,  tuż przj pi. Szczepańskim , 

F ilia : ulica K opernika I. 6. id e fo n  Nr. 331
ZsfełiJ [ijdc.bucjs :-ip Orzą La.i; pogrzdbowyc); o>»z spiowa 

izazra 2wl)h *Z3 wgzysCtLh kr ij<5w j-irop.ijik.lji. 13'9

i

Brand Prix na wyjt. światowej« Par/żuim 
.  K w i z d y

flu id  r e s t y tu c y jn y
Woda tf j m/cia kani. Cena flaszki K 2 S0
ikD hSZ °  4i- l a t  W s ta ju iach  (iwo- 

1 w y śc igo w y ch  w  użyc iu  d 
wzmocn. przed i po wie lk . b L a i h  
przy s tw ardn .  s taw ów  itd. czyni 
zdolnym konia  do n a d zw y cza j  
_  . n j c h  biegów tren ingu .
K w nzdy f lu id  r e s t y t u o * j n «

jak  ocl-nny w in ie ta  i opakow anie  
o nie zas: rzez one. — P raw d z .  ty lko  
obok  umiezozoną m arką  ochronną 

h- W sp tek ac h  i a ro g u e re a c h  
, . .  _  UStr' cenDikf darm o  i opfatnie.

Skład główny: F r a n z  J o h .  K w iz d a  c i k »
Do.t. D » o r . - A p t , k r a  „ b „ ,  b „ le .

h

T a n ie j n iż  w s zę d zie

znakomite płótna łomżyńskie

kużdj

B i e l i z n a  a t » ł o n n  i » s z . - l k i . -  i n n e  w y r o b y  t k a c k i e .
Również S i ln e  m a t e r y e  na ubrunia dla każdego s ta n ,  i i;n 
sezon.

P o lo .a  Szanownej P. T. Publiczności
P ra c o w n ia  Józefs* J ó r a s z a

pod o, ioką Najś a ię‘szej Rodziny11 w K o r c z y n i e  tbok Krosna
__________   ̂ tGalicya).

Próiiiii z oceną na żądauie gratis i franko. 7

Czas pomyśleć o i o i u i n ^ c h  * x^l*ła ,D at: ,̂  °
k t ó r e  m o ż n a  z a m a w i a ć  w  m a g a z y n i e  ko“ e k c y i  ^ k o s ^ ó w

S t a n i s ł a w a  M i s i a
KRAKÓW, UL. BRACKA L 6 

p o d ł u g  p i e r w s z o r z ę d n y c h  i u r n a l i  i s p e e y a l n e g o  k r o j u .

Ceny niskie.
Ceny niskie.

prosimy

Półrocznie
Kwartalnie
Miesięcznie

i26 zeszytów) 
zeszytów) 

5 zeszytów)

12 —  

C —

Zeszytami po 50 hal. 
n „,,ra1c należy posyłać w prost do Administracyi wydawnictwa „Przez lady i
Pre ur we Lwowje> pLAC MARYACKI L. 4. (Hotel Europejski).

Ilustrowany prospekt przesyłamy na żądanie bezpłatnie,

Przed zakupnem, zamówieniem, a w szcze­
gólności przed odsprzedawaniem podrobieńO s t r z e ż e n i e !

h /wartościowych surogatów i naśladownictw moich jedynie prawdziwych* prawnie 
ochronionych preparatów. Według prawa karnego §§ - 3 ^  25, każdy, kto zamawia,
° k n u j e ,  a ,v szczególności kto dalej odsprzedaje preparaty pochodzące nie z mojej 
r t w k i  a więc inne, za moje oryginalne, z zielonym znakiem ochronnym zakonnicą 

■ ra'vnb' ochroniony B a l s a m  Th i e r r y ' e go , jak  również naśladownictwa rao- 
*■ J . PiVIiie prawdziwej maści hahkowej, i innych inoicli preparatów, — naraża się na 
j.ej j;;:;fsądow o karne, bezwzględne dochodzenie i karę do wysokości 4000 koron, 
sur07 jpnie karę aresztu do ednego roku i grzywnę do 4000 kor. Również przez 
e" en lub sprzedaż w sposób natrętny i jarmarczny surogatów noszących inne na- 
^U*,n a przez władzę niedozwolonych, które służą tylko do wyzyskiwania publiczności.

Aptekarza A. Thierry’ego

Balsam
z n a n y  p o w s z e c h n ie  i w s z ę d z ie  uznany*

. kuteczniejszy przy złem trawieniu, z jego ubocznemi przypadłościami, jak  odbi- 
■ ■ wzdęcie, zatwardzenie, tworzenie się kwasów, uczucie sytości, kurcze

brak apetytu, katar i t. d. Działa uśmierzająco: kurcze, hoieśi 
a g/czająco flegmę, czyszcząco. — Służy także w wielu przypadkach s 

r ° ZI)U-7»c rany i uśmierzając bói. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych 
czyszcz. kkh f,aszek K 5 _  60 ma}ych lub 30 dużych flaszek K. 1

katar i t. d. Działa uśmierzająco: kurcze, boleści i kaszel, 
— Służy także w wielu przypadkach zewnętrznie, 
'  ijmniejsza wysyłka pocztą 12 małych lubow iel- 

małych lub 30 dużych flaszek K. 18. 
i- , • ó na wyłączną i jedynie prawnie upoważnioną do sprzedaży zieloną markę 
oclroii® Zakonnicę: „Ich Dien“. Allein echt. — Naśladownictwo tego znaku, jak  

, 1 . a odsprzedawanie innycli prawnie niedozwolonych balsamów będzie sądownie 
r0wnlC ścigane. 206 1 0 - 1
Anłakarz Adolf Thierpy, Schutzengel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch- 
Apieł _______________________ Sauerbrunn.______________________________

H p t e k a r z a  H .  T h i e r r y ’e g D

Prawdziwo leczniczo mość bobkowa
. . p-czniejszy, domowy środek j>rzy wrzodach, ranach, zranieniach i t. p. wszel- 
■* kiego rodzaju.

Źródło zamówień: A. Thierry’s Schutzengel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch 
SauerbrU ""

■  nieznacznyc
® r-łrź Trzeba I  

nadaie . S

przyspiesza za-

Frzez zakażenie
nieznacznych zadraśnień wytwarzają 'się często niebezpieczne rany. 1[teu! 

zatem pokryó każde iranione miejsce, irodkiem, który się do tego najlepiej nadaje.

Od 40 la t znaną jest ściągająca maść, zwana Praską maścia domowa (Prao-. 
Haussalbe) jako skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta  utrzymuje rane cz­
ato, ochrania ją, łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco

bliźnienie
U S T  W Y S Y Ł K I  P O C Z T Ą  C O D Z I E N N I E .

Cena 1 puszski 70 hal., — za nadesłaniem kor. 316 wvsv- 
syła się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, franko do wszystkich 

stacyj astryacko-węgierskiej monarchji.
W s z y s tk ie  c i ę ó c i  o p a k o w a n i a  n o s z ą  p r a w n i e  
— — Z Z d e p o n o w a n ą  m a r k ę  o c h ro n n ą * . -  ■

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  =

_  Apteka

S *
fi. FRAGNER, g. i k. dostawca dworu.
„ Z u m  s t h w a r z e n  A d l e r “ , P r a g a ,  M i ł a  S t r o n a ,  róg  u . N e r u d a  2 0 3 .  S k ł a d )  
a p t e k a c h  A u s i r o - W g g i e r .  —  w  K r a k o w ie  w z n a c z n i e j s z y c h  aptekach.

S O « B

2
3
—
51
5j
c

N

3 powodu robienia inwentarza
sprzedajemy po cenach bardzo zniżonych około 

100 tuzinów najlepszych prześcieradeł
bez szwu.
jak dłufro zb!n B ritanyCh ,5°xf-110 C.m' ,r ielkości> obrębionych, 6 sztuk po cenie K. 14 20, 
o a . . .  starczy. Nieodpowiednie przyjmuje się w każdym czasie. 216

i najm odniejszych zefirów , lnu, Oksfordów, Canevasów , obrusów, ręczników  itd.
darmo i opłatnie w Przędzalni

B R A C I  H R E I C B R ,  D O B R U S C H H i l
nr. 9133 (CZECHY).

elinie,
— 2 słoiki K. 3.60. — Thierry’ego balsam żołądkowy znany powsze- 

we wszystkich prawie aptekach i drogueryacli.12 flaszek K. 5. — Składy

P  h c e c ie  P a ń s tw o  d o s k o  
j T f  n a le p o  r u m u ?
■ Jeśli tak, to może go sobie ka­
żdy- sam i b-z tru  .‘u w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i t-rj 
szy niż ze sklepu. — Fla*zka 1-a 
esencyi rumowej, wysiarczajac- 
aby spor ądzx bez trudu 5 ber 
najlepszego rumu Jam ajka l K 
20 h. Za ilsszkę es -neyi 1 Aie- 
rowej, w ystarj.a jąeej nu s,,o- 
rządzeme 3 flaszek najlepszego 
1'kioru, jak- Alasz-krem, A-tva- 
ter, Cbartrense, Moeador bnrl- 
sbacki gorzki, poucz AlpenkOuig 
o ó - ' b- 3 flaszki tył vo
3 K. Pojedyncze fiMS;ki w v s , U 
się t-yiso z, nadesia iem go:. <
W ki (także w ru.arkueh poczt.l 
3 fla^zk-j także za zaliczką, opU- 
tnio do każJej stacyu poczt. Do- 
kiaduy pi-zepis użycia w języ-u  
polskim dojąc-.ii s ę. I I I T j ś C U -  
M A X X A  f u b r y k n  t - s r n -  
c.v i, H u u i p u l e t *  C z e c l iy .  
Tysiące pism z .zuanieui. H7(

I
Zarobek

Pralnia przyszłości |

H E U B O Z O N
Przez jednorazowe, pół lub jednogodzinne goto- ■  
wanie staje się bielizna śnieżno białą. Pralnia ręczna, 
lub szczotka zbyteczna. Pod gwarancyą nieszkodli­

wy, bez chlorku, niegryzący, zatem

nie niszczący bielizny* 
nie osłabiający tkaniny, 
oszczędzafócy bielizną.
Gwarantuje się za skutek.

Jedyny wytwórca: c. k. uprzyw. fabryki chemiczne

WILHELM NEUBER, Wien.
Prospekty na życzenie darmo i opłatnie

Zamawiać można we wszystkich drogueryacli, 
meryach, i handlach mydła

parfu-
220

C Z A R U J Ą C Y  P R E Z E N T
wvszlemy odwrotną pocztą bezpłatnie i franco każdemu, kto nam celem 

wysłania naszego cennika nadeszle
100 adresów (tylko z prowlucyt, bez głównych miast)
urzędników prywatnych państwowych, nauczycieli, wyższego duchowieństwa 
ekonomów, urzędników ekonom., fabrykantów i urzędników fabrycznych’ 
lepiej sytuowanych osób prywatnych, kupców, przemysłowców etc. z swego’ 
miejsca zamieszkania i okolicy. Adresy m ają być napisane czysto i wyra­

źnie na arkuszu papieru.
Dom wysyłkowy nowości patentowanych L. WE I S S  

Wiedeń, II Łichtenauer Nr. 4.

Żadnej trucizny

1
chami i t. d. — poleca 3 U

.. A K S M A N N  I
w  K r a k o w i e  5

Na karnawał.
ŁAKOCIE

przedniego gatunku i w wielkim wy­
borze ja k : bakalia warszawska, figi 
daktyle, czekolada, z migdałami, orze-

|  dlu wszystkich zawsze  ̂
f  1 wszędzie daje jedynie g

„BYT”
2 s r t & s s r  r a s a - n j  I
y  przez pracę W

L  na płaskich  lub okrągłych maszynach 2
Cu nainowszi-^n Hnajnowszych systemów.

Nauka i Tezpłatn
»e Lwowie i na prow,LW U

m m

a j  Ulgi w
! Żgdi,cl

is p ł a t a c h .  H  
-cle wyjaśnień, n

m
9 7 0 0 ( i I e jo B tw  damskich
z bcytacyi konkursowej, uszytych 
pszego naturalnego szyfonu, * p n

7 8 0 0  p rześc ie rade ł
za pobra- 

sztukę. Dalej

cm. długia 
za sztukę K. 2*3Y ’ bez

i3 1  F l o r y a ń s k a  3 1
Obok handlu pokoje do śniadań. Pi­
wo pilzneńskie marki I t .  H . 1530

ft. P a w ło w sk i
K r a k ó w ,  R y n e k  1. 18

poleca swe znakomite  prze 
W ,  iarnic* i pracownie kra- 
wioclue wypróbowane ma- 
S7.vr.y ii o szy  iw i »lo haf­
tu którym ż a ln e  inne do­
równać nie mog^. Niezró- 
wnaiio w s yciu i n ied .-  

śc ign tone  w }»afcie. Z a d a c ie  cennik^'*'.

Handel towarów okazyjnyoh
Em anuel Rotholz

W I E D E Ń  V I I . ,  N E D S T I F T G A S S E  N r .  77
Korespodencya we wszystkich językach.

Zamówienia muszą być naj­
później we środę w Wiedniu

Masfo k u ch e n n e
wysyła codziennie pocztą za za licz t. k ^ 
za 11 kor. -  5  k g . p L i n t ^ , 5̂  
1 paczka >, masła ' , powidła kor f iln  
__________Mfeczarma w TymOWY, 252 2 - j

I j l k o  e / y * l o  sk ła t i / i i k i  n a l u r c l n e  z t w i c r a  — ( p r z y  m ^ c / ą o y c l  
sz i  ioh k o n w u I s y j ' i y « b  pi zaz  l e ka r zy  i k k m k i  j a k  n a j g o r ę c e j  zaicę.

k -

TH Y M O M E L  S C ILLA E .
Ś w i e t n e  z d u m i e w a j ą c e  r e z u l t a t y .

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  S I Ę  S W E G O  L E K A R Z A .
1 flaszka K . S *20  Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K .  2 -« « . 3 flaszki 

za nadesłaniem z góry K .  7 *— 10 flaszek za nadesłaniem z góry K . 2 0  —

i s k ł a d  g ł ó w n y  APTEKA B. FRAGNERA
c. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-III., Nr. 203, 

*
Do nabycia w lep­

szych aptekach.
Uwaga na nazwę preparatu 
fabrykanta i markę ochronną'

V

P r o s z ę  ż ą d a ć
gratis i  franko

mój bogato (ilustrowany polsk 
Cennik z 3000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych i zło 

tych 
Pierwsza 

FABRYKA ZEGARKÓW 
w BRUX Nr. 693 

(CZECHY).

H A N N S  K O N R A D
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 5. 
JsztukiK . 14. Rejestrowany, nikiowy rem on­
toir kotwiczny „Adler-Roskop-1- K. 7 . Sre­
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7 . 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot, pieniędzy. 1154 30— 0

pwie Kamieniej w ^ o m a ia
są d°.zam iany na m ajątek ziemski w za- 
chodniej Galicyi położony. Bliższa wiadomość
rodu“ ^  W A(lmini8t r®cy> ,Głosu Na-

1C«2 6 - 1

TAKIE  CZESKIE
PIERZE!5 kilo •

lepsze białe, puchowe, darte K 'i " ^ 90-
białe, puchowe, darte,’ K 30-o7nJe2n°» 

Wysyła opłatnie za pobraniem“ o 
lub wymiana dozwolona za wzśotem WTot 
BENED1CT SACHSEN i.OBES 284 
  Czechy.

Porta. 
Pila en

Od 1 k o ro n y

Sukienki dziecinne
«>d H k o ro n

Suknie damskie
przyj u uJe siy .)0 cohoty. u l i o a  R a k a

“ , e c k «  »■ • » .  U  Piętro  f r o n t  • '

D r z e i u o  i m k o i o e
1 Srabome zdrowe
k H C ś t ' S k“5 !“ *cyi iateresowanviYY a • ®łlZszej mtorma-

k* - ' “ “ s . » f S 1 k t
a tylko wagonami.



Str. « GŁOS NARODU i  dnia 14 Lutego 1909 Nr, 45

Fabryka organów i harmonium K. NEUSSER9■Neutitschein Morawy
założona r. 1827 dostarcza własntgo wyrobu instmaicaly organowe :  najUpszcm urządztn im  pneamatyez. oraz harmonium dla nljół i do uzyiifa domow.mmmmmm——
z ^ ^ m
i
s

l
G D N I A C H  i i  A M E R Y K  i

P rzep raw a  pasażerów  rlr

Kanady, Argentyny i >>razylji.
idać pouczenia. - K o resp on den tk a  w y s ta r c z y

F a l e k  < &  C o m p
lA M R U B W . K A B O iN E N  5*0 g . e

Korespondencya we wszystkich językach.m—— mmmm—
■ i iO-3 M ■«-« ® T.2 u js a _

5 -£n
o a ® ®

. 1 h -  . - a atS J* oi CS
^  _• .* X ^  
S  — £ °  •

■+£ “  oi• “  r**** “

mw* o ® © *  — _ m n * m _ •

i 1 £d03 A CO “4 * :.t i: ■* jbJJS «  «s £ v.V v. - .. -S c a  ‘Z .g»

1 $  * 3  l  ' I P -S->JS .5 *&■*,
a. a 3 c £ ,-,S-

s  4  S a• so -s e3  p j ;  E„ t

jK .  R e y e r  i  $ p i ł ł f a
iraltfw, Sulsicnnicc ffr. 12-14.

K a le so n y  D a m s k ie  r e f o r m o w a n e  
C io to  w e ,  j e d w a b n e  i t r y k o to w e .

WIELKI WYBÓR BLUZĘ

OS ^  ® W rj
- A  ft- s «  . S-s

S m ‘=*‘e S  n £■ ®fe « 3 |f l  S
►* *  *■

Najpopularniejsze tytonie
są: tak  zw ana „Siedemnastka*1 (F einer H^rzegow ina Raucli- 
tab ak ) paczk a  34 baltrrzw i tak  zw ana „Trzynastka** (Mitb 1 

fe iner tiirk isc h e r R aach tab ak ) paczk a  26 tia lerzy .

Te dw ie odm iany tytoniu w rów nych  częściach  zm ięsza- 
ne, da ją  d d sk o n a łą  m ieszankę. B ardzo sm aczną jes t 
w pa len iu  nadaje  s ię  znakom icie  do tu tek  cyga ie tow ych  

„Noris** oznaczonych lite rą N

f e l v

R ów nież nadzw yczaj sm acz n ą  je s t w palen iu  ta  m ieszanka 
w b ib u łk ach  cygaretow ych

„ P O  B U D  K A “
Wyrobu fabryki „NORlS“

M ra. W . BełdOwskHgo w Krakowie.

Cena: „P O B U D K A * *  w książeczkach  4 hal. w opakow aniu  
paten tow em  6 hal.

Zw olenników  k ręćo n y ch  painero^ów  zw racam  uw agę na bi­
b u łk i „ P O B U D K A ” .

P rze s ta ń c ie  palić p rzźroczyste  bibułki.

Francuskie Pathefony
G R A J Ą C E  B E Z  I G Ł Y

czysto i naturalnie od Kor. 45-—. l^łyty po Kor. 4-50. wównież 4*r i i n i o f 0113 od Kor. 24-—. Płyty najlepszych marek. Przy- 
W y . X » l i r » « } .  Przerabia się Gramofony na Pathćforiy. Cenniki darmo. Próby w lokalu bez obowiązku kupua.

S. Grudziński i T. B erger
K r a k ó w ,  Szewska 10

i . . " " " "  - .g a f c js a a

*55-

j£>
Konkurs

Rada Nadzorcza Spółki kredytowej członków Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń W Krakowie m a do p rzy z n an ia  je d e n  posag w kwocie K. 500 dla za ­
ślub ionej w r. 1908 córk i u rzędn ika , będącego  członkiem  pow yższej Spółki; 
którego roczne pobory z dodatkami nie przenoszą K. 4000 Podania opatrzone 
dowodem, na wysokość poboru i metryką ślubu należy w nosić n a  ręce Dyre- 

kcyi Spółki kredytowej, Kraków, Basztowa 9, do dnia 10 marca 1909.

Dr. Konstanty Lipowski
Prezes Rady Nadzorczej.153 3 - 1

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ^iB S d rxv^ mmmrnmmm— mmmmmm— mmmm

R e u m a t y z m ,  G o ś cie c , N e w r a lg ia  I  
i O d m r o ż e n ia

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, ■■ 
do aklęśnięcia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu ■  

dziada zadziwiająco skutecznie : |

C O N T R H E U M A N
□ znak ochronny słowny dla (Mentholo 

saUcy!oweg<^ksUakUniasztanov^itegoj^
Przy nacierauiu, masowaniu lub kompresach 1 tuba 1 koroaę.

Przy nadesłaniu z góry K. 150 1 tuba
„ „ ,, 5-— 5 tub

„ 9 — 10 tub
W yrób i sk ład  g łów ny :

Hpteha Fragnera ^  Pr*£LJ‘i
Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJN EG O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE 

Wchód z Rynku głównego L. 21
biura parterowa, telefon N r 361:

Kantor Wymiany sprzedaje 1 kupuje papiery wartościowe, monety za- 
eki na zagranicę, wypłaca kupony i ' 
yi, ubezpiec: 

stracie przy losowaniu.

aw 1  m e, wydaje Usty kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony 1 wy- 
łeeewase efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Sate-Do-
poetta) w op«ncerzunych kasach ogniotrwałych.

Oddział wekslowy.
Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i m
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent asygnacye kasowe
Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 

magazyn tranzyiowy. Osobny ror kolejowy.

^ Wchód z ulicy Brackiej -  parter 

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za po-
—*— gal ie sk i  na z a s t a w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t ó w  

se n n y c h  (se  s ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ź u t e r y i  i t. d).
1. piętro -  telefon Ni 7

informacyi w sprawie kredytów budowlanych i pożyczek hlp. 
Korespondencya — Buchalterya.

Filia Banie Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszyslkie zlecenia 
v  zakręt czynności bankierskiej wchodzące szybko, za ophtą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta

&

&

1

BIURO TECHNICZNE „UNIVERSUM“
J. M i e s z k o w s k i  i S - k a  

Kraków, ulica Długa 6 .
Kolejki wązkotorowe i części składowe tychże z jedynej w k ra ­

ju, specyalnej fabryki, firmy J. MIECZKOWSKI i ŚKA.
Motory ropne ,,U R S U 4 <( z fabryki warszawskiego towarzy­
stwa udziałowego, najznakomitsza współczesna siła popędowa,

500 sztuk w ruchu 
Ogrodzenia siatkowe, sztachetowe, bramy, furtki, balkony itd.

w artystycznem i taniem wykonaniu.
Skład artykułów technicznych dla wszystkich gałęzi przemysłu. 
R eparacje i rekonstrukeye maszyn, motorów i urządzeń fabry­
cznych. — Obsługa szyDka, dokładka, ceny jak  najprzystęp­
niejsze. — Biuro rozporządza pierwszorzędnemi siłami techni- 

cznemi 1341

M

20-25 m. resztek sortowanych
Szefirów, Barchanów, Flaneli, Oxfordów, Płótna na bieliznę, Canafasów, Adamasz­

ków, wszystko prawdziwie barwione.
G a tu n e k  I a K . 10*

„  II a K . 9 '
Długość resztek 4—12 m etrów; każda resztka może być doskonale zużytkowaną. 
Proszę zrobić próbę. Przy większem zamówieniu to znaczy, 2 pakietów od 20 do 25 m. 

wysyłam franco. Za nieodpowiednie zwracam pieniądze.
A . N o va k  L e in e n w e b e  ei K o n ig g r a tz  G, M, C ze ch y,

OGŁOSZENIE LICYTflCYI
różnych ruchomości w sądowej hali licytacyjnej 

w Krakowie, przy ul. św. Jana 1. 3.
Dnia 17 lutego 1909 od godziny 9-tej rano przez cały dzień odbędzie się 
w sądow ej hali licytacyjnej w Krakowie przy ul. św . Jana 1. 3 publiczna li- 
cytacya różnych ruchom ości stanow iących całe urządzenie kawiarniane, ja- 
koto: 4 bilardów  i przyborów  bilardowych, różnej wielkości sto łów  m ar­
murowych, różnych kanap plusz bordo kryte, różnych stołków, różnych lamp 
gazowych, luster, wieszadeł, kredensów  i t. p. 217 2— 1

Zaprasza się chęć kupna mających do tej licytacyi. •

H y g ie n ic z n y  w ó z e k  dla d z ie c i,
dobrze zaopiniowany na wydziale l ’rof. Uniw. i Dyrektora uniwer­
syteckiej kliniki dla dzieci przy szpitalu św. Anny p. radcy Dworu 
Prof. Dra Teodora Eschericha, któryto wózek był wystawiony na 
wystawie hygienicznej Towarzystwa „Sauglingsscliutz" pod kierun­
kiem Dyrektora Prof. Teodora Eschericha — wyrabia się w słynnej 

fahryce wózków dla dzieci p. firmą

L. Baumami w  Wiedniu 91., Milleryassa S.
Na żądanie opis i gustowny katalog hygienicznycb innych wózków 

dla dzieci darmo i opłatnie. 204 0

Marka ochronna-. 
„Kotwloa"

LińentCapsicicoi.,
tactąptonlB

P a in -E x p e lle r u ,
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające na­
cieranie; do nabyoia wo wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1 40 i 2 ff.  Przy kapnie tego 
powszechnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butolki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą", 
wtenozas jest pewność, że się 
otrzymało wyrób oryginalny.
Apteka Dr. Richtera pod „złotym lwe«n

w P ra d ze ,
u l i o a  E l ż b i e t y  

No. 5 nowy.
Wysyłka codzienna.

KALOSZE
Petersburskie na buciki fasonu ame­

rykańskiego,

PANTOFELKI DOMOWE
Sm arow idło nieprzem akalne  

na obuwie,
l* d k ł a d k i  g u m o w e  p :  d  o b m i s y .  
b - s / . w  y  w k  I . . d i c o w t }  '1 1 b u c i k ó w  f i l  - 

c/.wi-, aflil stów.-, U. rkowe, >i mkowe
i t. <i. 

polecają 1107 2—2

R E I  & SPÓŁKA, Kraków.
W  \V Krakowie ul. łfanonicza 1 1S.
W  JEDYNA V  KRAJU

®  F A B R Y K A  PASÓW Ę
m a s z y n o w y c h  0

jg t u u g o  W nrna |
© @ @ S © 3 © © © 3 ^ ® © 3

I

li c n y  a Em h s i e b c h u i  r b t o u c r i e i  
Dra Władysława M i łk o w s h ie y o
Uł BBBHOHiE, ul. św. Jona 1.6, (Kofel Saski).

Telefon Ni. 708 
wyszła co tylko monografia historyczna p. t.

Księża Misyjonarze
w  !łlukszcie

napisał Wołyniak.
Wydanie w 130 egz. drukowane.

Za nadesłaniem Kor. T35 w znaczkach po­
cztowych w ysjła po wj-ższa księgarnia franco.

r —  ^
Tylko na Maśle

PĄCZKI sztuka bal. 10.
CHRUST (faworki kg. Kor. 2 —.

HERBATNIKI
w kilkudziesięciu odmianach w dobo­
rowym gatunku zawsze świeże kg 
Kor. 1-60. MARCYPANOWE Kor. 2 —.

Czekolady tabliczkowe
ŚMIETANKOWE i WANILIOWE po 
hal. i4. 30, 60 i Kor. 150. własny 

wyrób.

Karmelowane owoce
(glasse - Palermo) 1 .. kg. Kor. 2 —.

CZEKOLADKI 
NADZIEWANE

i nienadziewane w doborowych ga- 
tunkach mieszane Kor. 3 —' Kt kg.

1|2 kg. Mieszanych
czek. pomadki, owoce w kartonie ozdo­

bnym Kor. 2'40.

Te same na wagę
Oj kg. Kor. 2-20 netto

O W O C E  
KANDYZOWANE

własny wyrób >/, kg. Kor. 240.

Karmelki owocowe
'/, kg. Kor. 1-20.

Ciastka doborowe
dwa razy dnia świeże, sztuka 10 hal.

POLECA

JAN MICHALIK
Cukiernia Lwowska. Fabryka Cze­

kolady.
KRAKÓW, Floryańska 45.

Odznaczona najwyższemi nagrodami 
na wystawach światowych.

Lokal otw arty od 7 rano do 12 w nocy.

m i  L I  O M Y  dam skich i męskich
zegarków najdokłndniej uregulowanjch 
i repasowanych, z 3-letnią pisemną gwa- 
rancyą, wysyła wiedeń. fabryka zegarków
Henrnka Weissa, Wiedeń XIV, Pilergasse i / „ 9.
Szwajcarski niklowy zegarek kieszonko­
wy K. 5'—, wspaniały srebrny, remontoir 
kotwiczny męski Gloria z 3 kopertami tyl­
ko K. 8-—, Najmodniejszy, zło tj elektro- 
remontoir męski lub damski K. 10-—, ten 
sam z podwójną kopertą K. 14'— Do te ­
go odpowiedni, elegancki męski, lub dłu­
gi damski łańcuszek po K. 6-— . Budziki 
po K. 2-90. Branzoletki ameryk. Double 

do 10'—. Wysyłka za pobraniem, 
wymiana dozwolona. -̂ 03

'il SZAUtt W I MAUAK

|  FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

| Józefo Mik
\
I

w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. 
Filia: Plac Maryacki 1, 2.

poleca w zakres m asarstwa wchodzą­
ce wyroby w jak  najlepszym gatunku 

i o wybornym smaku. 
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po- 

hraniem,

ZMIANA LOKALU
konces. Zakładu kupna i sprzedaży
Maryi Telesznickiej

w K r a k o w i e  na ul. św .Jana L. 2 I. p.
nad handlem WP. Wołkowskiego. 

Poleca: d e b le  stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dj-wany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

Do sprzedania
siedm parcel budowlanych w Prądniku 
czerwonym przy ul. M orgensterna (na t. zw. 
Morgensternówce) po umiarkowanych ce­
nach. Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. 
Dra Csesznaka Feliksa w Krakowie, ul.

Floryańska 1. 3, 11. p. 1693 5—1

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

Ż M U D  
flH TY S T.-H U M IŁ H IB H S R I

BRACI TREMBECKICH
h Krakowie, Rakowicka 1.7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ści grobowców f pomników tak w 
miejscu, jak  na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

m m r

Ntkłąjtjoj spółk i wydawniczej „Postęp4* stow . zająstr. z ogr. poręk*- Urnkarnia „Głosu Narodu** w Krakowie ul. św. Krzyżu 1- 7-


